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Pokój europejski.
Chybiała nieraz przepowiednia, co to niby 

z Augsburgerki rodem, rzemiennym dyszlem i panto- 
fiową pocztą szła h e n — ku Wscnodowi: „Na w.osnę 
pewna wojna" Dziś światem idzie wieść pokoju.

Odwiedziny carskie w Wiedniu i Wrocławiu 
świat cały tłómaczy pokojowo. Młody car jedzie jako 
książę pokoju po Europie, pokojowe chyba wszystkie 
Useisk1 pokojowe toasta i komentarz, który do nich 
d: je urzędowy głos rosyjski. Nawet jeżeli się spraw ­
dzi wieść, lansowana przez wiedeński organ, że wła­
śnie teraz, przed podróżą do Wiednia i Wrocławia, 
Podpisany został franko-rosyjski polityczny sojusz, to 
treść lego ma byc taka, że go Europa przyjąć musi 
Jako jedną gwarancyę pokoju więcej, Z konwencyi 
militarnej, d a tu ją c e j  się z jesieni 1892, rozwinąć się 
r ia ł nareszcie zupełny sojusz, na warunKach kopiu­

ją c y c h  układ trójprzymierza, więc o charakterze czy­
sto defensywnym, na w y p a d e k  gdyby Francya czy 
Uosya przez państwa trójprzymierza zaczepioną została.

Otóż czy ten traktat zdobią już podpisy cara 
t prezydenta republiki, czy dopiero ma być podpisany 
ha końcu podróży carskiej, czy traktat taki lojalnie 
^komunikowano w Wiedniu. Berlinie i Rzymie, za- 
h*m car stanie na francuskiej ziemi, czy go wcale nie 

i nie ma, to nikomu w Europie nie podnosi tem- 
hcratury o fragment jednego stopnia. Bo czy jest, czy 
, n'ya pas d'ecrit, Europa wie dobrze, że się podzie­
l a  w tej ćwterćwiekowej dobie na dwie wielkie 

8* dpy, które mają swoje realne, jak słońce jasne, pod- 
stewy interesów wspólnych, tak samo jak mają swoje
^ńtagonizmy.

Dlatego, czy cesarz Wilhelm przypomina, że na 
^ “ocławskich polach przed ośmdziesięciu trzema laty 
car podawał rękę Hohenzollernowi przeciw Francyi, 
Plzypomina inne „tradycye“, czy car mówi: sujs
u^imć des memes smtiments traditionnels, świat euro- 
P^jski cieszy s ię  poKojowem usposobieniem mocaizy, 
l0aie ten czynnik osobisty, usposobienie pokojowy Sa- 
Jhowładcy Rosyi cenić, ale go też w sferach politycznie 
^njrzałych nigdzie nie przecenie,

Prasa urzędowa rosyjsKa i całe usiłowanie dy- 
plomacyi rosyjskiej nad Sekwaną widocznie dążą do 
te8u, by szowinizm rosyjski me rozbujał się na widok 
Potentata Wscnodu na republikańskiej ziemi, ale ró ­
wnocześnie by się bogata repubbaa mezrazała jednym 
lub drugim uściskiem czy słowem toastu zamienionym 
2 monarcDami środkowej Europy.

Więc jeszcze do października muszą czekać ci, 
?? 2 Pojedynczych etap carskiej podróży, chcą sobie 

idać horoskopy europejskiego jutra. Zdaje się je-  
uak, że mają racyę ci, co sądzą, że tyle pewnego,

że i na tronie Rosyi zasiadł monarcha, który wie, że 
d la guerre U ne Jaut pas trop prew ir.

A ludy Europy, w ramach tego wielkiego ugru­
powania które nie dyplomacya przyniosła ale dzieje, 
— pracują dalej, płacą podatki, słncliają toastów, cie­
szą się każdą wieścią że powiodło się przy osobistem 
zetknięciu to i owo wyjaśnić, tę lub ową beczkę pro­
chu odsunąć, że me grozi prosta aw antura i — zbroją 
się dalej.

I pod koniec wieku zdaje się, że największą 
gwarancyą pokoju to może jednak nietyle podróż 
carska po Europie, co te trzy rzeczy: pewnik, że naj­
bliższa wojna musiałaby być upustem krwi do bia­
łości, saigner a dian'-, — drugi pewnik, że wszyscy 
zdolni zrozumieć c e l  p o k o i  u ,  ale żadna z wielkich 
grup Europy me zgodzi się na jeden c e l  w o j n y ,  
a trzeci to ten stary, że najłatwiej zabezpieczyć po­
kój — mając suchy proch na panewce.

Rezolucje recu księły» Przemyślu.
Przygotowywany od szeregu miesięcy wiec księ­

ży dyecezyi przemyskiej powziął w dniach 26 i 27 
sierpnia szereg rezolucyj, których referentami byli 
księża posłowie i inni wybitni kapłani dyecezyi. Na 
razie podajemy bez komentmza rezolucye wiecu za 
Dziennikiem Krakowskim., do którego najprzód się do­
stały. 1

I. O potrzebie i środkach podniesienia u kapłanów 
ducha kapłańskiego na wewnątrz i powagi na zewnątrz. 
(Ref. ks. Karol Fischer).

Rezolucye:
1. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej u- 

znają konieczną potrzebę tego, by kapłani pielęgno­
wali w sobie ducha kapłańskiego zapomocą znanych 
środków uśv iątobliwicnia się, a w szczególności przez 
rekollekcye.

2. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej u- 
znają w szczególności za potrzebne, by kapłani w sto­
sunkach towarzyskich przestrzegali godności swego 
s tanu ,  a w nawiązywaniu ściślejszych stosunków 
z ludźmi baczyli na ich życie katolickie

3. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej 
przypominają duchowieństwu dyecezyalnemu, by m a­
jątku swego używało i nim rozporządzało w myśl 
przeDisów Kościoła,

I I .  O sprawie ludowej. (Ref. ks, Leon Pastor).
Rezolucye:
1. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej, 

uznając w zupełności zasadę, iż duchowieństwo, m a­
jące być „wszystkiem dla wszystkich", powinno stać 
nad stronnictwami — wyrażają gorące życzenie: aby 
kapłani tej zasady się trzymali i dlatego dążenia ka 
tolickie, z któregobykolv iek obozu politycznego wy­
chodziły, popierali.

2. Zważywszy jednak, że w myśl encykliki „Re­
rum iioyarum-1 („in protegenais priwatoruin luribis 
praeeipue est inlirmorum atąue inopum  hauenda ra- 
tio; siąuidem natio d m tu m  suis septa praesidns mi­
nus eget tutela publica") głównym obowiązkiem jest 
państwa, więc.nie mniej też duchowieństwa, zaopie­
kować się Diednym ludem, który, nie mogąc sam so­
bie dać rady, mimowoli często wpada w objęcia par- 
tj j socyalnych i radykalnych, obiecujących mu opiekę 
i pom oc;

Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej wy­
rażają przekonanie, że nietyiko nie uwłacza to zasa­
dzie, w pierwszej rezolucyi postawionej, ale owszem 
odpowiada inteneyom Ojca sw., leżeli duchowieństwo, 
już to przez zakładanie nowych politycznych związ­
ków ludowych katolickich (na wzór niemi ickich ka- 
thol. Bauernrereine), już to przez popieranie istnieją­
cy c h , ludowi w osiągnięciu praw mu przynależnych 
będzie pomocnem.

3. Zważywszy, że :

a) jedynym związkiem politycznym. ludowym, 
który dziś przyznaje się w programie swoim i to nu 
czele tegoż do zasad katolickich, jest t. zw. „Stronni­
ctwo chłopskie" w Nowym S ącz u ;

b) zw,ązek ten ma za zadanie, przy równocze­
snej obronie praw ludu, zwalczać na wiecach, zgro­
madzeniach i w piśmie swem Związek prądy rady­
kalne, wkradające się już to przez pisma, już przez 
wiece i zgromadzenia poufne coraz więcej między lud 
w iejski; a obowiązkiem jest ludzi, kochających kościół 
i ojczyznę, prądom tym przeciwdziałać.

Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej wy­
rażają gorące życzenie :

aby kapłani i wszyscy Jud nasz miłujący zwią­
zek chłopsk-’ moralnie i materyalnie popierali, organ 
tego stronnictwa p. t. Związek chłopski prenumeratą 
i pracami zasilali i między ludem rozpowszechniali.

4. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej 
wyrażają gorące życzenie, aby nazwa: „Stronnictwo 
chłopskie", tchnąca kastowością i zdająca się wyklu­
czać wszystkie żywioły me chłopskie, choć ludowi 
sprzyjające, zmieniona została na inną, więcej odpo­
wiednią, h. p. „Związek katolicki ludowy".

5. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej 
z a c h ę c a j  gorąco kapłanów, aby nietyiko pracą gorli­
wą w kościele, szkole i parafii, ale także pracą na 
niwie obywatelskiej przez zakładanie i czynne popie­
ranie towarzystw przemysłowych, kółek rolniczych, 
czytelń ludowych i t p. lud moralnie i materyalnie 
dźwigali; nadto zalecają im w stosunku do parafian 
z jednej strony stanowczość w zwalczaniu złośliwego 
uporu, z drugiej zaś strony wielką miłość i umiarko­
wanie względem błądzących.

I l i .  Przyczyny obniżenia zaujania ludu do du­
chowieństwa. (Ref. ks Antoni Koleński).

Rezolucye :
1. Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej 

wyrażają przekonanie, że udział duchowieństwa w ży­
ciu publicznem z pow ołaniem  kapłariskiem najzupeł­
niej jest zgodny, a w czasach dzisiejszych dla doDra 
Kościoła i społeczeństwa jest potrzebny.

2. Zważywszy, że każda dotychczasowa akcya 
wyborcza wywoływała między ludem coraz silniejsze 
rozgoryczenie głównie z powodu dotychczasowego 
składu centralnego komitetu wyborczego,

Zgromadzeni kapłani dyec. przem. uznają po­
trzebę organ.zacyi komitetu wyborczego w tvm kie­
runku, aby był rzeczywiście bardziej, niż dotąd, re 
prezentantem wszystkich warstw społeczeństwa.

3. Zgromadzeni kapłani dyec. przemyskiej wyra- 
żaią życzenie, aby w komitetach powiatowych i na 
zgromadzeniach przedwyborczych duchowieństwo w 
myśl listu episkopatu galicyjskiego z r. 1895 popierało 
kandydatów, znanych nietyiko z przekonań, lecz lakżo 
z życia prawdziwie katolickiego.

Nadto zważywszy, że wmbec rozszerzonej oświa­
ty i rozbudzonej samowiedzy politycznej w kuryi 
mniejszej własności znaieść można kandydatów, któ­
rzy z pożytkiem zastępować mogą interesy kraju;

Zgromadzeni kapłani dyec. przem zastrzegając 
się przeciw zarzutowi jamegokolwiek separatyzmu,
uważają za rzecz słuszności i sprawiedliwość-w pierw­
szym rzędzie popierać kandydatów z dotyczącej kuryi.

i  Zważywszy, że brak solidarności obniża po­
wagę kapłańską i uwłacza godności stanu ducho­
wnego ;

. .gromadzeni kapłan1 dyec. przem. wyrażają go­
rące życzenie, aby duchowieństwo w akcyi wyborczej 
po poprzedmem porozumieniu się działało solidarnie.

J . W  sprawie szKÓł, a przedewszystkiem ludowych. 
(Ref. Ks. Roman Ranczakowski).

Rezolucye:
1. Z w a ż y w s z y ,  że u s t a w o d a w s t w o  n o w o ż y t n e  p o  

r. 1867 u n a s  w w y c h o w a n iu  D u b lic z n e m  d z ie c i  k a to ­
l ic k ic h  w e  w s z y s t k ic h  s z k o ła c h ,  s z c z e g ó ln ie j  z a ś  w  lu ­
d o w y c h  n a s z e j  d y e c e z y i  n ie o b l ic z o n e  p r z y n o s i  s z k o d y ;
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Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej wy­
rażają życzenia:

a) Należy głosić i uczyć, że szkoła dla katoli­
ków musi mieć wj bitny charakter katolicki że obe 
cna szkoła, wobec nowożytnego ustawodawstwa szkol­
nego, tego charakteru nie m a, a więc celowi swemu 
szczególniej szkoła lwi owa nie odpowiada

b) Je s t  obowiązkiem katolików dążyć w drodze 
właściwej do rewizyi ustaw szkolnych, ipartych na 
prawie zasadniczem, w r. 1867 wydanem.

c) Dążyć należy do wyjednania na razie u władz 
szkolnych krajowych instrukcyj, mających na celu o d ­
dzielenie dzieci katolickich od żydowskich w osobnych 
szkołach, lub przynajmniej w osobnych oddziałach, 
a to w zakładach publicznych wychowawczych ludo­
wych miast i miasteczek w Galicyi.

2) Zważywszy, że nauka religii szczególniej 
w szkołach ludowych jest niedostatecznie udzielaną 
i że katecheci nie zawsze i nie wszędzie odpotuedni 
swemu charakterowi wpływ na wychowanie dzieci 
mają:

Zgromadzeni kapłani dyecezyi przemyskiej wy­
rażają życzenia:

a) Nauka religii ma być we wszystkicn szko­
łach , szczególniej ludowych, istniejących lub powsta­
jących obecnie, udzielaną i mieć ma naczelne w pla­
nie naukowym miejsce.

b) Nauka religii winna być w szkołach ludowych 
w zasadzie udzielaną przez duchowieństwo parafial 
ne. wyjątkowo tam, gdzie szkoły liczniejsze, przez 
osobnych katechetów.

c) Ustawę krajową z r. 188$ o urządzeniu po­
sad katechetów przy szkołach ludowych należy roz 
szerzyć o tyle, iżby mogły być utworzone posady k a ­
techetów nielylko przy cztero- i trzy-klasowych szko 
łach, ale. gdzie tego konieczna potrzeba, przy kilku 
dwu- i jedno-klasowych szkołach po wsiach.

d) Katecheci przy szkołach ludowych czy para­
fialni, czy samoistni, mają mieć ustawą zastrzeżony 
wpływ, charakterowi ich odpowiadający, wobec zaś 
grona nauczycielskiego i władz szkolnych mają być 
na równi z kierownikami szkół uważani

8. Zważywszy, że opowiadanie ewangelii przez 
Chrystusa Pana wyłącznie i bez zastrzeżeń powierzo­
ne zostało Kościołowi;

Zgromadzeni kapłani dyec. przem wyrażają ży­
czenia :

a) Dążyć należy do zmiany ustaw, wyrażających 
zasady najwyższego nadzoru państwa nad nauką re 
ligii i wychowaniem religijno-moralnem w szkołach.

b) Katecheci katoliccy otwartem, a rozumnem 
postępowaniem swem wobec nadzorczych władz szkol­
nych państwowych zaznaczać winni, iż usiłowanie 
wykonywm ia pizez funkcyonaryuszy państwowych 
nadzoru nad nauką religii gwałci odwieczne i zasa­
dnicze prawo Kościoła sumienia katolików.

c) Uprosić najprzewielebniejszego arcypasterza, 
aby, jako najwyższy nauczyciel i- stróż opowiadania 
ewangelii, najłaskawiej wziął pod rozwagę, czy nie 
byłoby korzystniejszem w miejsce świeżo ustanowio­
nych komisarzy biskupich, albo obok nich powierzyć 
nadzór nauczania religii w szkołach lud iwych naj- 
przew. ks scholastykowi kapituły z zakresem dawnym 
działania i księżom dziekanom. i

4. Zważywszy, że obowiązkiem dobrego paste­
rza jest nie opuszczać swych owieczek nigdy, ale wła
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Życie za Wolność!
(Opowieść % przeszłości Galicyi)

p r z e z
Stanisława Schnur-PepIowsk:ego.

(Ciąg dalszy).
I  zaprawdę, bez uniesień czułosikowych, nietru­

dno nie pojąć, że takie a- nie inne wrażenie wywołać 
musiała wiadomość o zgonie Teofila wśród dawnych 
jego towarzyszów pracy, oderwanych w kwiecie wieku 
od rodzimego społeczeństwa, skazanych na bezczyn­
ność i bezsilnych.

Wśród polskiego wychodźtwa, osiadłego w P a ­
ryżu, wieść o egzekucyi, spełnionei we Lwowie, roze­
szła się dopiero w połowie sierpnia t. r. Demokrata 
Polaki w numerze, wydanym w dniu dw ućdestym  
sierpnia, poświęcił gorące wspomnienie Wiśniowskie­
mu, kończąc je następnemi słowy: ...„Cześć mu i bło­
gosławieństwo Polski. Cześć mu, jego współpracowni­
ków ! Imię Wiśniowskiego niech odtąd jaśnieje onok 
Konarskiego imienia i służy nam za nieśmiertelny 
wzór wytrwałości w poświęceniu. Nie pierwszy to 
z grona naszego męczennik; niejeden już, dopełniając 
obowiązków swoich—otrzymał koronę męczeństwa. Ale 
dziś jeszcze o Wiśniowskim publicznie mówić ' nam 
wolno. Oddajrnyż mu cześć publiczną. Niech wszystkie 
sekeye, stosownie do okoliczności, jakie miejocowość 
pozwoli,, dopełnią tego obowiązku. Przypomnijcie oby­
watele sobie i jeżeli można cudzoziemcom, jakiemi 
to, nadludzkiemi ofiarami Polska byt swój okupuje!...“

Odezwa rzeczona, datowana w Wersalu, w dniu 
16 sierpnia, podpisana przez Wincentego Mazurkie-

śnie wtedy, gdy zbawienie ich dusz jest w niebez­
pieczeństwie, otaczać je troskliwą o p iek ą ;

Zgromadzeni kapłani dyec. Przem. wyrażają ży ­
czenie:

a) Parafialne duchowieństwo powiększyć powin­
no gorliwość w nauczaniu katechizmu przedewszyst- 
kiem przez katechizacyn po kościołach, a we w śach  
odległych, gdzie nie ma szkoły, czyn.ąc w tym celu 
wycieczki.

bi Duchowieństwo parafialne, n i l  zrażając się 
niczem, powinno w każdej szkole, gdzie są dziec p a ­
rafialne, dbać o naukę rehgL. a nir opuszczać się na 
nauczycieli, mających do tego duchowną m.syę.

c) Duchowieństwo paiafialne obowiązane jest 
zapoznać się z la łem  nowożytnein ustawodawstwem 
szkoinem, aby inodz złe skutki tegoż przezornie, a ro­
zumnie osłabiać.

d) Pasterze, nie narażając swej powagi, mogą 
przyjmować urzędy w radach szkolnych miejscowych, 
korzystając, gdzie potrzeba, z niektórych ustępów 
ustawy szkolnej krajowej z d. 23 maja 189-3 r.

e) Obowiązkiem jest duchownych, jako pasterzy 
i obywateli kraju, zachować dobre stosunki z nauczy­
cielstwem i okazywać .nu, szczególniej po wsiach, 
swą życzliwość.

Wiadomości polityczne.
O ruskim wiecu powiatowym  w Stanisławo­

wie. przynosi Dilo nieco odmienne szczegóły aniżeli 
zacytowany przez nas onegdaj stanisławowski Głos 
wolny, llóżmca polega w przyjęciu, jakiego doznała 
mowa radykała ruskiego dra Trylowskiego, skierowana 
przeciw polskiej szlachcie i ruskiemu duchowieństwu, 
a w szczególności ks. kardynałów. Sembratowiezowi.

Podczas gdy bowiem sprawozdawca Wolnego 
Głosu twierdzi, że włościanie, uniesieni oburzeniem, 
przerwali mowę dra. Trylowskiego i nie dopuścili go 
już 'do  głosu — to według sprawozdania Diła, miało 
się zupełnie odwrotnie. Lud domagał się, ażeby p. 
Trylowski mówił dalej, ale księża sprzeciwili się te­
mu energicznie, a jeden z nich, ks. Strutyński, posu­
nął się nawet do zagrożenia p. Trylowskiemu sądem.

Skończyło się na tein. że p. Trylowski zrejtero- 
wał w len sposob, iż oświadczył, że tnówił o kardy­
nale Sembratowiczu nie jako o głowie kościoła, ale 
jako polityku

Na uwagę zasługuje jeszcze z przemowy dra 
Trylowskiego ustęp, w którym wzywał wszystkie 
stronnictwa ruskie do wspólnej pracy przeciw wspól­
nemu wrogowi

Z ru c h u  wyborczego w A ustry i.  W prasie 
wiedeńskiej omawiany jest żywo ruch wyborczy w k ra ­
jach koronnych, zwłaszcza w ostatnich dniach komen­
tują dzienniki mowy posłow miasta Grazu pp. dra 
Schreinera . dra Portugalia. Dla nas wyższy interes 
przedstawia n u w a  dra Schreinera, o ile poseł ten  
poruszył pokutującą wciąż jeszcze k w e s t y ę  c y l e j -  
s k ą  Przedewszystkiem chwali się dr. Schreiner, iż 
może nikt goręcej, jak on nie zwalczał tego przedło­
żenia. „W czasie pobytu cesarza w Grazu — powiada 
dr, S. — bawił wraz z nim ówczesny minister oświaty 
dr. Madejsai i miałem sposobność rozmawiania z mi­
nistrem w sprawie gimnuzyum cylejskiego. Spodzie-

wicza ' Heltmana, znalazła najserdeczniejszy oddźwięk 
wśród ogółu emigracyjnego, bez różnicy stronnictw i 
przekonali. W  dniu dwudziestym szóstym sierpnia 
odbyło się w kościele Saint^Germain des Pres nabo­
żeństwo żałobne, urządzone przez sekcyę T o w a r z y ­
s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o .  Odprawił je członek 
T o w a r z y s t w a ,  ksiądz Dąbrowski, w asysteneyi 
kapłanów francuskich, lecz władza duchowna zabro­
niła celebrantowi wygłoszenia mowy żałobnej, zape­
wne z obawy przed demonstracyami, nie iniłemi dla 
rządu.

Za przykładem Paryża poszły też sekeye T o- 
w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o ,  istniejącego 
w Agen, w Lille, w Bordeaux, w Nantes, w Awinio- 
nie, w Hawrze i Lyonie. We wszystkich tych miej­
scowościach odbyły się nabożeństwa żałobne, oraz 
uroczyste obchody, podczas których przypomniano ro­
dakom zasługi straconych, a także prasa prowincyo- 
nalna wyrażała się z jak  naiwiększem uznaniem o m ę­
czennikach sprawy wolnościowej. W Metz ooohód ża ­
łobny przybrał rozmiary nader okazałe dzięki sympa- 
tyi, okazanej Polakom przez tamtejszych wolnomura- 
rzy, którzy odstąpili na ten cel apartamenty swej loży. 
Wolni mularze — pkano o tej uroczystości do D e ­
m o k r a t y  P o l s k i e g o  — przeszli nasze oczekiwa­
nia a obecni słuchacze, ulegając wpływowi tych słów 
poważnych i wzniosłych, dzielili uniesienia mówców. 
Wszyscy drżeli ze zgrozy, kiedy wymownie malowano 
obraz cierpi iń ludu polskiego, a uczucie zemsty wrzało 
we wszystkich sercach i dobitnie na twarzach się wy­
rażało Od czasu przybycia do Metz pierwszej kolu­
mny naszej w roku 1832 nigdy jeszcze równie silnej, 
równie jednomyślnej inaniłestacyi dla sprawy polskiej 
nie widziano w tein mieście. Toż samo obchód w Strass-

wałem się jeszcze w ostatniej chwil:, ze m:ę s ię  uda 
uratować svtuueyę." Treści naszej rozmowy n.e mogę- 
tu dokładnie powtóizyć, gdyż musiałbym dotknąć osób, 
które jeszcze dziś .znajdują się w służbie czynnej. 
To tylko mogę zaznaczyć, iż wedle zapewnień . mini­
s tra ,  rzecz ta oddawna była zadecydowana, ponie­
waż ministrowie: M a d e j s k i  i W i n d i s c h g r ii t z 
z o b o w i ą z a l i  Ss i ę  b y l i  s ł o w e m  h o n o r u  — 
względem kogo jednak, niebyło dopowiedziane. W y­
raźnie przedstawiłem wtedy ministrowi potrzebę, ażeby 
głosowanie w Kole polskiem odbywało się dobrowol­
nie, gdyż sądziłem, że wówczas liberalna część tego 
stronnictwa za nami pójdzie; wprost ministrowi oświad­
czyłem: W kwestyi. Cylejskiej musi upaść albo zje 
dnocznna lewica niemiecka, albo ministerstwo. Pomy­
liłem się, niestety. A wreszcie, co mi p. Madejski 
odpowiedział ?

Otóż tak: „W Kole polskiem są reprezentowane 
wszystkie odcienia partyjne, lecz członkami jego są 
Polacy, wszyscy jak jeden mąż, poddają się uchwa­
łom większości i nie wystawią na szwank swojego 
ministra “.

„Skorom usłyszał tę odpowiedź, pomyślałem so­
bie • Dobrzeby było, ażebyśmy, Niemcy, tak satno ro ­
bili. Niestety, część naszych rodaków połączyła się na­
wet z wrogami naszej narodowości. Dopóki taka hań 
biąca taktyka nie ustanie — lepiej być u nas me może. 
Co do mnie, wysyłając posła do Wiednia, w oezywi 
stem przypuszczeniu, że mam do czynienia z czło­
wiekiem charakteru, nie pytałbym go, do jakiej Pakcyi 
należeć będzie, tylko żądałbym, ażeby pozostał zawsze 
Niemcem oraz pragnąłbym, ażeby się wszyscy nie­
mieccy posłowie złączyli w jeden zwarty klub“.

Hr. Szuw alow . Prof. Bergman, który z W a rsza ­
wy powrócił już do Berlina, wyraził przed jednym 
z dziennikarzy nadzieję, że hr Szuwałow, chociaż 
zwolna, może wyzdrowieć zupełnie.

W Z gorzelicach , na Szląsku pruskim, dokąd, jak 
wiadomo, przybyli carstwo rosyjscy onegdaj z Wro­
cławia, odbyła się wielka parada wojskowa przed 
oboma monarchami. Tego dnia car konferował sam 
na sam z cesarzem Wilhelmem całą godzinę. Wie 
czorein odjechała para carska do Kilonii, aby tam 
odwiedzić brata cesarza, księcia Henryka pruskiego, 
przedtem jednaak car obiecał Wilhelmowi, że w po­
wrocie z Damnstadtu, wraz z żoną odwiedzi go raz 
jeszcze w Poczdamie.

Po odjeździe cara, przy obie Izie, danym w Zgo- 
rzelicach, po paradzie wojskowej, wygłosił cesarz nie­
miecki niezwykły toast na cześć cara. Mowy młodego 
władcy Niemiec robią w świeem zawsze dużo rumoru, 
mimo, że są tak częste, jak i jego przejażdżki, Wil­
helm II. bowiem nad wszystko lubi podróżować, a 
kto wie, czy nie więcej jeszcze popisywać się swą 
wymową. Ale tym razem oracya jego da kołom po- 

* litycznym i organom wszelkiej prasy ogromne pole do 
mnóstwa różnych komentarzy. Oto treść tego toastu :

„Z uradowanem sercem podnoszę przy dzisiej­
szej uczcie kielich na cześć piątego korpusn armii. 
Dziękuję wam z całego serca, że utrzymaliście kor­
pus w tak dzielnej postawie, lecz nietylko w tnojem, 
ale przedewszystkiem w imieniu mego dziadka i ojca 
wyrażam to podziękowanie, gdyż postępujecie,, w ich 
myśl, iż pułki, które dzisiaj tak dzielnie przedefilowały

burgu, święcony w dnin drugim września t r., przeo­
braził się w wspaniałą maniiestacyę na rzecz Polski, 
a znaczna liczba patryotów francuskich uczestniczyła 
też w żałobnej uroczystości, 1 urządzonej : w Rouen, 
którą zagaił były członek centraózacy Janowski s to ­
sowną przemową, wygłoszoną w języku francuskim. 
„Niech więc pamięć tych męczenników będzie błogo­
sławiona między nami, jak jest błogosławiona między 
braćmi na ziemi ujarzmienia’' — kończył swe p rze ­
mówienie Janowski — „i niech śmierć ich służy nam 
za wzór w dopełnieniu obowiązków wobec ojczyzny, 
które, aby byry rzetelną zasługą,’ me mogą się k o ń ­
czyć a ż z ż y c ie m ^  Przemawiał następnie jeden z z w o - 
lennków arystokratycznej party. „Trzeciego m ajak i 
nakłaniając wychodźców do jedności i zgody, a pod 
wpływem wzruszenia,' wywołanego podn osłym prze­
biegiem uroczystości, zawołał obecny na obchodzie 
dawny przyjaciel Polaków,1 mistrz Dawid d’Angeis 
A  la vie et a la mort a la noble cause Polonaise! Ża 
łobne ohenody odbyły się również w Poitiers, w Caen 
i w Charties, gdzie wszakże biskup miejscowy zabro­
nił odprawien.a żałobnej mszy śpiewanej -więc tyko  
na cichych modłach musiano poprzestać. ■

I  bawiąca w Londynie gromadka wygnańców 
polskich nie zapomniała o uczczeniu pamięci s traco­
nych, choć z powodu zakazu rządowego, obchód ten, 
święcony w kaplicy świętego Patryka przy S o c h o -  
s ą u a r e .  miał charakter ściśle wewnętrzny. Po nabo­
żeństwie, oJprawioneir przez kapkna  irlandzkiego 
pochodzenia, . zebrano się w sali B e d f o r d  A r m s ,  
gdzie koiejno przemawiało kilku mówców, zaznacza­
jąc, że tyrani mogą pastwić się i moidować wyznaw­
ców demokracyi, lecz zasady jej zniszczyć me -są 
w stanie bo ona leży w przeznaczeniu Opatrzności!
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przedemną, tak doskonale utrzymujecie. Zaprawdę, ł a ­
dny kawał kistoryi przeciąga przed nami wraz z tvmi 
pułkami, ich nazwami i sztonćaiami Z wzruszonem 
sercem spoglądam) na te miejsca, w jakich spoczywa 
tylu, którzy za życia do tych należeli, co nie żałując 
mgay krwi i życia, wywalczyli to i dzielnie współ­
działali przy tem, ozem się dzisiaj tak wielce cieszy­
my. Musi to być życzenii m każdego‘. ołnierza, aby 
pułki zawsze tem były i pozostały, c/c m były dawniej. 
Szczególnie jednak wam i korpusowi wyrażam moje 
serdeczne uznanie, że było wain dane ukazać Się 
w tak doskonałej postawie piżed moim kochał ym są- 
siade m i kuzynem, caiem ro.-yjrkim W-szyscy jeszcze 
znajdujemy się pcd urokiem młodzieńczej, świeżej 
postaci rycerskiego cara i jego obraz unos' się pized 
naszemi oczami, gdy na czele pułku swego niebo­
szczyka ojca przec-ągał pized nami. On, ten naczelny 
wódz najpotężniejszej armii, chce swoje wojsko wi­
dzieć tylko na usługach cywilizacyi i w- obronie po­
koju. W zupełnem porozumieniu ze. mną dąży on do 
połączenia wszystkich ludów Europy na podstawie 
wspólnych interesów. Oby ku ochronm naszych naj­
świętszych dóbr piąty korpus w natężonej piacy około 
pokoju wydał wr przyszłości te same rezultaty, jak to

Cesarz Wilhelm II. — odzyw-a się przy tej spo­
sobności Nowoje H remia — rnogł się obecnie dosta­
tecznie przekonać o tem, że przyjazre zbliżenie się 
Rosyi do Francyi nie grozi bynajinnuj jak ems nie­
bezpieczeństwem pokojowi europejskiemu w ogólności, 
ani w szczególności Niemcom, ale przee-Wnie odpo­
wiada zupełnie interesom Europy kontynentalnej. Nie- 
tylko we Wrocławiu, ale ani w Kopenhadze, ani 
w- Balmoral, nie stanie się z pewnością nic takiego, 
coby mogło zachwiać to pizeknnanie młodego władcy 
germańskiego.

Austro-V\ ęgry i Niemcy są naszymi najbliższymi 
sąsiadami — piszą równocześnie Nowosti ; — zresztą 
t»;v te dwory cesarskie łączą z sobą razem dawne 
więzy niezależne wcale od stosunków państwowych. 
Jest  to wńęc rzeczą zupełnie naturalna, że car rosyj­
ski pierwsze kroki swoje za granicę skierował do 
swoich najbliższych sąsiadów'. Dzienniki niemieckie 
w ostatnim czasie wytężały swój spryt, żeby rozwią­
zać zagadkę, dlaczego na spotkanie cara z cesaizem 
Wilhelmem wybrano właściwie Wrocław7, a nie Ber 
lin. Takie kwestye — powiadają Nowosti — wyglądają 
nam na akademickie. Bo czy to nie wszystko jedno, 
na którem miejscu ziemi niemieckiej zamienią dwaj 
monarchowie wyrazy wzajemnej przyjaźni? iByło to 
— piszą dalej — jedną z największych zasług zm ar­

W związku z obchodami, poświęconymi pamięci 
Wiśniow skiego i Kapuścińskiego, j ozostaw-ała też pu- 
bnkacya listu ś. p. Teofila, ogłoszona w numerze 
czterdziestym Demokraty Polskwyo z dnia 13 listopada 
t r Odezwa ta, nadesłana według twierdzenia redak- 
cyi ze Lwowa, opiewała, jak następnje:

.Ludu Polski ! Ludu niewinny ! przez wrogów 
Twojej Ojczyzny haniebnie oszukany — za ich na- 
m cw ąJdo krwawej zemsty przeciw braciom Twoim 
pobuazony.“ !

'" „L u d u  Polski! Słuchaj głosu męczennika twego, 
który cię szczerem umiłował sercem, który dla ciebie 
wysilił’ wszystkie chęci i wszystkie czyny duszy swo­
jej i który za chwilę pójdzie na śmierć za Ciebie.1*

.Ludu mój! Ty z szczerym żalem i ze łzą w oku 
patrzysz na mnie a ja z większem politowaniem po- 
glądam na ciebie, albowiem od tej chwili zbawion 
jestem od męczarni, któremi wróg twój mię dręczył, 
ale ty dźwigasz jarzmo niewoli, które dotąd dźwigałeś!

„Była nas mała garstka Tobie poświęconych, 
kilku apostołów wiary Twojej. Wiedzieliśmy dobrze, 
co nas czeka, gdy Tobie przewodniczyć będziemy 
a jednak z natchnieniem Bożem przystąpiliśmy 'do 
ciebie przed rokiem dla zbawienia Twego i przemó­
wiliśmy głosem z pod serca w obliczu Stwórcy i two 
jem. wzywając cię do walki z wspólnym wrogiem 
naszym. Tys nas zrozumiał, ale nie wysłuchał, bo 
przedtem wmówili w Ciebie ciemięzcy nasi, że zguby 
Twojej pragniemy. Opuściłeś na3 wh-dy rzucając się 
na nas z siekierą i kosą, wydając nas wręcz tyra­
nom Twoim-“

..Pójdziemy śmiało, jako wyznawcy nauki Chry­
stusowej na miejsce tracenia, by paść ofiarą za ojczy­
znę naszą. M am brama nasi, rodacy, przebaczamy 
winę popełnioną bez własnej woli, przebaczamy wam 
hłędv wasze, rzezie okropne . ten chwilowy napad 
łakomstwa i tę zdradę, której dopuściliście się, wyda 
jąo za lichą zapłatę bram naszych bezlitosnym urzę-

łego księcia Łohanowa, że swoją przyjaźną polityką 
przyczynił się znacznie do polepszenia stosunków Ro- 
syi względem mocarstw, tworzących irójprzymierze. 
Jego lo dz ałalność doprowadziła do tego. że soiusz 
rosyjsko-fianciiski nie stał się niebezpieczeństwem dla 
pokoju ogólno europejskiego, że oba te sprzymierzone 
mocaistwa nie zamyślają o podbojach, ale przede- 
wszystkiem Lószc-zą się o utrzymanie pokoju i za 
bezpieozeme interesów własnej samoobrony. Przyjazne 
usposobienie i umiarkowanie polityków rosyjskich przy­
gotowały podwaliny pod zjazdy monarchów w Wie­
dniu i w Wiocławiu.

Stosunek Iiesyi do Niemiec był w ostatnich la­
tach, a zwłaszcza od czasu zawarcia rosyjsko-niemi eł­
ckiego traktatu handlowego, całkiem przyjazny (w sze- 
rokiem. a nie śeisłem znaczeniu tego wyrazu). Jeżeli 
Niemcy dbają o pokój, to w swoich usiłowaniach w tej 
mierze spotykają się z Rosyą. Zachodzi tylko różnica 
w środl ach do osiągnięcia tego celu Mianowicie Iło- 
sya osiąga ten cel zapomocą sojuszu z Francyą, Niemcy 
zaś przez przymierze z Austro-\\ ęgranii i Włochami. 
Oba te środki są całkiem legalne i oba prowadzą do 
celu. W  Europie utworzyła się obecnie zupełna ró ­
wnowaga polityczna, obie bowiem główne grupy poli­
tyczne (sojusz franko-rosyjski i trójprzymierze) co do 
sił swoich, są sobie rówire.

jej kierunek, od ktorego zboczyć byłoby arcytrudno.
. Zjazd wrocławski występuje, jako potwierdzenie 

przyjaznych stosunków między Niemcami a Rosyą, 
do utiwalenia zaś pokoju ogólnego przyczyni się za 
pewne nie mniej od zjazdu wiedeńskiego. Cesarz Wi l ­
helm I I  przez cały czas swego panowania dał nie­
mało dowodów miłości pokoju. Co się zaś tyczy Ro- 
syi, zarówno za poprzednich, jakoteż obecnych szczę­
śliwych rządów, była ona zwolenniczką pokoju i ża­
dne doświadczenia nie mogłyby jej sprowadzić z tej 
drogi. Rosya i Niemcy nie mają żadnych bezpośre­
dnich powodów- do jakichś konfliktów między sobą. 
Oba te mocarstwa mają dla siebie dość miejsca na 
świecie i troszczą się tylko o utrzymanie status ono.

Suuet, ponownie omawiając zjazd wiedeński : 
wrocławski, oświadcza, że pisma zagraniczne słusznie 
zowią podróż tę cara wypadkiem najszczęśliwszym, 
który utwierdza powszechną otuchę w nietykalność 
pokoju Europy '

Wogóle wszystkie pisma resyjskie podnoszą zgo­
dnie wielkie znaczenie wizyty carskiei u cesarza nie­
mieckiego dla pokoju europejskiego.-

' W Londynie obiega pogłoska, że Salisbury za­
proponuje carowi w Balmoral plan pokojowego roz­
bioru Turcyi (zapewne tylko europejskiej) i zamienie­
nie Konstantynopola w port wolny. "Anglia niczego

dnikom. Przebaczamy Wam wszystkie złe chęci, złe 
czyny w-asze i przy wnijsciu do lepszego śwuita pro­
sie będziemy Boga, - żeby i On wam przebaczył jako 
ojciec miłosierny dzieciom swym. Przebaczamy wro­
gom naszym, v lodącym nas na śmierć, powtarzając 
słowa Zbawiciela: Oni nie wiedzą co czynią.. Czy
Bóg im przebaczy ? —• tego nie wńemy. Skryte są są­
dy Boga Sprawiedliwego."

,L udu  Polski! Ty byłeś niewinny, jak dziecię 
igrające na łonie matki. Nie imałeś jednej złej woli 
w sercu Twem, jednej złej myśli w duszy, ale wrogi 
nasi wpsili w pierś Twą tysiące kłamstw i ułudzeń, 
jad nienawiści i zemsty. Powalali cię brudetn szpie­
gostwa, zatruli Ci teraźniejszość Twą i przyszłość, co 
jak zorza poranna przyświecała ci nadzieją lepszych 
czasów. Jeszcze jedno słowo. Słuchajcie z uwagą 
bracia moi. Zaklinam Was na miłość Boga, kochajcie 
się między sobą, jak dzieci jednej matki Ojczyzny 
łączcie się w zgodnem brateistwie, jak się łączą ko­
nary dębu a będziecie siln. jak mąż nieulękniony, jak 
męczennik polski i stworzycie sobie czynami tę wol­
ność i to szczęście, za którem tęsknicie od wieków-. 
Miejcież więc litość nad soba samymi'"

Miałbym wam wiele jeszcze do powiedzeń.a, 
ale jestem mocno strzeżony i wiem dobrze- że znaj­
dzie się więcej takich, có wam to wszystko jaśniej 
wygłoszą. Za trzy dni przyjdą po mnie, by innie za­
prowadzić pod słup tracenia, na którem ciało moje 
martwe zaw.snie ' na pośmiewisko w-roguw, ale duch 
mój wzniesie się do Boga. Radując się Wami i czu­
wając nad Wami, pójdę mężnie i radośnie na śmierć. 
Azaliż ten, co ginie za sprawę ludzkości, płakać bę 
oz-e jak zbrodniarz?"

Żegnam Was jeszcze raz, żegnam Was rodacy 
i zaklinam na miłość własnego kraju, na miłość b ra­
ci, na miłość Boga, nie zapominajcie o Ojczyźnie !“

(Ciąg dalszy uastąpi).

dla siebie nie żąda i zadowoli się regulacyą swego 
stanowiska w Egipcie.

P ro t e k to r  w is ia w y  światow ej w r. 1900. Beri. 
Taijeblatt donosi z Paryża że jednym z głównych 
punktów- programu pobytu cara w Paryżu będzie uro­
czyste położenie kamienia węgielnego mostu monu­
mentalnego. który ma plac Inwalidów połączyć z Po 
lami Lli/.cjskiemi. Tym sposobem car poświęci roboty 
przygotowawcze r. 1900.

Socja liśc i  f rancuscy  zaprosili deputowanych 
niemieckich Bebla i Bucha na zgromadzenie, które 
się odbyć miało w Lotaryngii francuskiej, na granicy 
niemieckiej. Wsautek zakazu ‘ ministra spraw we­
wnętrznych Barthou, zgromadzenie' to niń przyszło 
do skutku. Deputowani niemieccy wraz ze swoją liczną 
sw.tą socyaliiJów niemieckich usunęli się bez prote­
stu. Deputowani francuscy GmAde i Chauvin nie przy­
byli i t .lko pisemnie się wytłumaczyli.

Przejście ks. I lelenv czarnogórskiej na wnarę 
katolicką nie nastąpi ani na ziemi czarnogórskiej, bo 
tego .sobie rodzice jej nie życzą, am też na ziemi 
włoskiej, gdyż politycy v.łoscy pragną, aby księżna 
do Włoch przybyła już jako katoliczka. Zapewne akt 
ten dopełniony będzie w Kroacyi u kg. biskupa Stross- 
m aj era.

Drużbą księcia Neapolu, podczas wesela jego 
z księżniczką Heleną czarnogórską, będzie cesarz nie­
miecki, a drużbą księżniczki car rosyjski.

W Konstantynopolu aresztowano wczoraj zno­
wu około stu Ormian. Na murach miasta pojawiły się 
nowe plakaty stronnictwa młodotureekiego o treści 
rewokieyjeej Lw a tysiące załogi, strzegącej pałacu 
sułtańskiego, uzbrojono w Karabiny Mansera i odpo­
wiednią amuDieyę .  W Konstantynopolu obiega pogło­
ska, że w Arto, w- wdajecie Janina, .wylądował od­
dział powstańców grecKich, zorganizowany na sposób 
wojsk regularnych. :

• Udzielone przez sułtana Ereteńczykom ustępstwa, 
zostały w ten sposóD zmienione: Sułtan mianuje
chrześc.jańskiego generalnego gubernatora; dwie trze­
cie publicznych uizędów obsadzone liędą przez chrze­
ścijan; kom-sya, złożona mięazy innym- także z eu­
ropejskich oficerów, przeprow-adzi orgamzacyę żan- 
darmeryi generalny gubernator prowadzi cenzurę 
pism i książek ; mocarstwa otrzymać mają gwarancyę, 
iż te ustępstwa rzeczywiście zostaną wykonane

Z Londynu donoszą, że stojący w Oueenstow-n 
(ostatnia stacya okrętowa z Anglii do Ameryki) okręt 
wojenny Stanów Zjedn. „Menearolis" odpłynął wsku­
tek nakazu do Turcy.. ,

W Lozannie odbęd.Ae się w-krotce zgromadzenie 
ludowe, które zaprotestuje przeciwko okrucieństwom 
tureckim, dokonanym na Ormianach

i
Na Filipinach odkryto nowe sprzy óężenie i no­

we podjęto aresztow-ania. To jednakże nie przeszko­
dziło powstańcom zdobyć stolicy prowincyi Nuevaen.a, 
miasta San Isidore.
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„Jeszcze Patóa l i r z u W a " .
t f

1 O losach pieśni legionistów w Niemczech," podaje 
Dziennik Poznański, z powodu konfiskaty, jaka świeżo 
spotkała, rzekomo w jakąś socyalistyczną jej prze­
róbkę, następujący uwagi godny artykuł - -

Pierwszy wyuział 126 sądu okręgowego w Ber­
linie uchwalił na wniosek prokuratoryi zabronić pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

Sędzia uznał, że zakaz ter. potrzebny, gdyż treść, 
oddanej mu do rozpatrzenia pieśni, zawiera wezwanie 
ludności polskiej do użycia brom, aoy przywrócić sa­
modzielne jiaństwo polskie. A że agitacya narodowa 
polska reklamuje dla tego państwa polskiego także 
część państwa pruskiego, ztąd treść pieśni p-dburza 
do czynów gwałtownych jednę klasę mieszkańców 
izeszy niemieckie, przeciw innym klasom. To zaś 
kwalifikuje się w mvśi §. 130 kodeksu karnego jako 
podburzanie, a tern samem zabranie pieśni zgodnie 
z §§■ 94 i 96 ordynacji o postępowaniu ■ karnem i 
z §• 27 ustawy prasowej usprawiedliwione.

; Z tego widoczna, że dotąd nic ma wyroku są ­
dowego, do  nie było jeszcze śledztwa i postępowania 
procesowego w Aśądzie. Jes t  ' f ^ k o  uchwała jednego 
sęuziego, która w powołanych wyżej paragrafach 94 
i 96 przepisana na przypadek zabrania czegoś przed 
wyrokiem. Decyzya zaś jednego sędziego {Ewzelr.c-hter) 
może się utrzymać ale może też i upaść ,; gdy na­
stępnie sąd wyrokując) "sprawę w materyi samej  
w kontradyktorycznem postępowaniu' według wszel­
kich form procesu karnego zbada.'A  to w myśl §. -U 
kodeksu karnego nastąpić musi. choćby nawet nie 
znano sprawcy.-

Jakie wyrażenia w zabranej pieśni uznał na - 
pierw prokurator, a następnie sędzia okręgowy za po< - 
bur-ające w myśl § 130 kodeksu karnego, tego domy­

m iało  miejsce dzisiaj. Piąty korpus niech ży je1

Zjazd w rocław ski w świetle rosyjskimi. Ze
wszystkich głosów prasy o podróży pmy carskiej po 
dworach europejskich, najbardziej zajmujące zdają sięl 
być aitykuły pism rosyjskich. Jak  więc poprzednio[ 
notowaliśmy na tem miejscu, charakterystyczne płosy 
petersburgskie i moskiewskie, z pow< du wizyty car-| 
stwa w Wiedniu, tak teraz streścimy tu najpoważnie1 
sze artykuły dzienników rosyjskich, omawiajace spo 
tkanie dwóch monarchów we Wrocławiu.

Dzisiejsza sytuacya polityczna w Europie jest
jącą i in.ńej nic-
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ślić się nie podobna. Nie znamy bowiem woalu tekstu 
zabranej pieśni, a z gazet niemieckich (berlińskich) 
dowiadujemy się, że zabrano jakąś przeróbkę sucyali- 
styczną naszej pieśni legionistów.

Przeróbka była podobno juz dawniej ogłoszona 
w bei lińskiej Gazecie robotniczej, teraz zaś w osobnych 
odbitkach hektografowanych rozpowszechniać ją  mieli 
socyalisci na Szląsku, prokurator zaś miał u jakiegoś 
socyalistyeznego redaktora w Bet linie znaleść kilka 
takich odbitek, te zabrał, a o zatwierdzenie zabrania 
do przynależnego sędziego okręgowego się odezwał. 
Gazeta robotnicza przyznała też, że u niej przeróbkę 
taką zabrano.

Jeżeli tak się rzeczy mają, natenczas jest to 
sprawa z socyalistami i z ich dążnościami, a nie 
z naszą pieśnią legionistów, zwaną marszem Dąbrow­
skiego : tern samem więc z rzeczą nową, narodowemu 
poszanowaniu i poczuciu może zupełnie obcą. Czekaj 
my na proces i wyrok sądowy, który zapaść może 
tylko w jakim sądzie ziemiańskim w Berlinie, a za­
paść musi, jeżeli prokuratorya (§. 26 ustawy praso­
wej) w przeciągu dwóch tygodni nd dnia sądowego 
potwierdzenia zabrania, rozpocznie dochodzenia karne 
w rzeczy głównej. Gdy to nie nastąpi, sąd sam za­
branie znieść może (§. 26 b. c).

Akcya policyi. prokuratoryi, a nawet i sądów, 
nie pierwszy raz zrywa się przeciw pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i to przeciw jej pierwotnemu 
tekstowi, jak go naród nasz przechowuje w pamięci 
po legionach i Dąbrowskim.

W r. 1831 ujrzeli niemieccy osadnicy w kolonii 
Bródek, w powiecie pleszewskitn. na wysokiej, grubej 
a głaukiej sośnie chorągiewkę z napisem „Jeszcze 
Polska me zginęła*. Sosna stała na terytoryum wsi 
Boguszyna, podówczas własności Sczanieekich. Zawia­
domiona o tem policya nakazała zdjąć chorągiewkę, 
ale na sosnę nikt wejść nie chciał, a kto chciał, to 
nie zdołał. Przysłano żandarmów strzelców i pukano 
całe dni, nadaremnie proch i kule psując. Chorągiewka 
i napis pozostały, a najusilniejsze śledztwo sprawcy 
wykrvć nie zdołało.

W r. 1846 bywały częste zatarg, z policją o tę 
samą pieśń, a w następnym wielkim procesie przeciw 
Mierosławskiemu i wspólnikom niejednokrotnia sąd 
z nią się spotykał i w tekst jej wchodził. Uznano ją 
za eine historische Rcminiscenz. wie sie bei cinein Volke 
nach Yerlnat neiner iahrhundertelangen potitischen Selb- 
stdndigkeU nicht. feiden kann.

W  r. 1848 bywały częste gonitwy za tymi, któ­
rzy za wszczęciem się reakcyi, która dozwolone, a 
nawet polecone z Berlina zbrojenie się „polskiej gwar 
dyi narodowej* — polnische Burjerwehr -  przydusić 
chciała, śpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła*, lub 
coś innego o Polsce. Z własnych wspomnień możemy 
to powiedzieć i poświadczyć, że pruski generał WiUi- 
sen, przed którym wspulnie z umundurowanymi żoł­
nierzami pruskimi stawał śmy jako polscy gwardziści 
narodowi na posterunku, że jenerał ten nieraz przy­
słuchiwał się, gdyśmy na ćwiczenia wychodzili z mia 
sta Poznania, śpiewając chórem .Jeszcze Polska nie 
zginęła* Później niemało było szykan policyjnych za 
śpiewanie tej samej pieśni, ale procesów sądowych 
o to wcale nieprzypominamy sobie i wątpimy, czy 
jakie były

Procesy poczęły się dopiero w r. 1^61 za cza­
sów tak zwanych demonstracyj warszawskich, który 
to ruch wnet po całej rozniósł .-ię Polsce Szli więc 
śpiewający pieśń narodową przed sady, szli też i wy­
dawcy pism, w których „Jeszcze Polskę11 przydybano. 
Wyroki były rozmaite, ale bodaj czy sprawy docho­
dziły najwyższej instancyi - jak podówczas do naj­
wyższego trybunału w Berlinie.

Więcej jeszcze podobnych procesów bywało po 
roku 1866, gdy w Galicyi przybywało swobody i ztam 
tąd pisina czasowe i śpiewniki ludowe przenosiły do 
nas rozmaite gorętsze słowa i przypomnienia hislti- 
ryczne. Niedługo potem poczęto wydawać i u nas 
podobne śpiewniki, a wtedy „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła* szczegoln.ej w oczy kłuło metylko rozmaitych 
dozorców prasy, lecz i prywatnych denunoy.mtów.

Zwiększyło się to po wojnie francuskiej nie dla 
tego, iżby z strony polskiej więcej a gorzej sobie po­
zwalano. ale raczej dlatego, że szowinizm rósł, a 
z n.m nietolerancya i cheć przyduszenia wszystkiego, 
co nie niemieckie, a już najbardziej tego, co naszą 
odrębność narodową, nasze Sonderbestrebungen i pol­
nische Schwarmereien przypominało. Wtedy to sądzono 
kiiku wydawców polskich śpiewników. W Prusach Z a­
chodnich, za czasów pamiętnego Rexa, zajmowały się 
sądy częściej tą pieśnią Do ostatniej instancyi sądo 
wej rzeczy przecież nie poszły.

Charakterystycznem pokazuje się z tego wszyst­
kiego to, że jedynie w czasach zerwania się germa- 
mzacyjnych dążności ekstyrpacyjnych, w czasach roz­
pieraniu się szowinizmu niemieckiego bywały napaści 
na hymn nasz narodowy i wtedy też do pomocy 
przywoływano sądy.

Tu nasuwa się pytanie: co też to tak niebez­
piecznego ów marsz Dąbrowskiego zawiera?

Treść sama znamionuje pieśń tę jako wspomnie­
nie historyczne, a ma ona wspólne znamię z innymi

tak zwanymi hymnami narodowymi w tem, że wł a ­
śnie do obecnego czasu i położenia nie przystaje To 
tez rzadko kto i rzadko gdzie śpiewa z naszej pieśni 
legionów więcej, a nawet rzadko urnie na pamięć 
więcej, jak  pierwszą zwrotkę, ię zaś głównie dlatego, 
źe powiada, iż Polska jeszcze me zginęła.

KRONIKA
Lwów, dnia 0 Września.

J u t r o :
— 10 Września. Czwartek. Mikołaja z ToL
— Wschód słońca o godz. 5 min 36 rano; zachód 

o godz. 6 min. 16 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1538, potwierdzenie przy wile- 

jów dla Prus.
— Od godz, 8 rano do zmroku na placu powystawonym 

panorama „Golgoty*.
— O godzinie 7-rnej wieczorem w teatrze letnim: 

„Niniehe*.
□  N am ies tn ik  ks. Sanguszko wyjeżdżał «cz>rajdo 

Krysowie, gdzie zaproszony był do stołu cesarskiego.
□  Dr. Michał l lo rys ick icw icz ,  profesor uniwer­

sytetu w Gracu, znakomity okulista bawi w naszem mieście.
□  Cesarz udaje się z końcem września na mane­

wry do Węgier. W dniu 4. października weźmie monarcha 
udział w uroczystym akcie poświęcenia nowego mostu na 
Dunaju w Peszcie, a następnie w otwarciu nowego muzeum 
przemysłów

□  SI u h  W kościele paratialnym obrządku łac iń ­
skiego w Sanoku pobłogosławił ks. dr Jas Trznadel dnia 
5 b. m. związek małżeński między p Wacławem Szomkicm, 
zastępcą prokuratora państwa, a panuą Zoną Bilińską, 
córką Stanisława i ś. p. Olgi z Lików.

□  Dr. Ju liusz  Pohl adwokat brzeżański zarę­
czył się z panną Amalią Berkoweez.

□  I Zjazd robotników budowlanych z Gali- 
eyi, Szląska i Bukowiny zakończył wczoraj onraay, przyj­
mując szereg rezolucyj w sprawie orgauizacyi i taktyki, 
prasy, dnia roboczeiro itd. Uchwalono mianowicie zachęcać 
robotników i robotnice do zakładania wolnych, t j. me 
ustawą naka/,anych stowarzyszeń zawodowych socja l i­
stycznych , zalecono przytem jednak nie rozdrabniać 
się na malutkie związeczki , lecz, skupić robotników 
budowlanych w stowarzyszeniach ..Ogniwach ", „Zizodaeh*, 
ceglarskich, lakierniczych i metalurgicznych Dalej zale­
cono tym stowarzyszeuiom podejmować się opieki nad 
członkami schorzałymi, okaleczalymi ’ i nad starcami, wdo­
wami i sierotami, a w tym celu tworzyć fundusze zapomo­
gowe. Wypowiedziano zgodę na postulaty tegorocznego  
zjazdu wiedeńskiego kas dla cliory.b, który żądał radykal­
nej reformy tej iustytueyi, orzeczono zasadę, że lokalne dro­
bne związki socyalistyczne należy zakładać tylko pod pe-- 
wnem gwarancjami ich trwałości,  wyrażono dążność robo­
tników budowlanych do zaprowadzenia 8-mio godzinnego 
dnia pracy, oświadczono się za zupełnem zniesieniem pra­
cy na akord lub od sztuki i postanowiono poczynić odpo 
więdnie kroki do ustalenia normalnego cennika dla każ-‘ 
dego z zawodów robotDików budowlanych. Dalej uchwalono 
wydawać pismo w duchu socyalistycznym dla robotników 
budowlanych, jako miesięczny dodatek do Robotnika i N a  
przodu. Radykał ruski Borysławski, zażądał przy tej spo­
sobności, by dodatek do Robotnika, jako przeznaczony do 
wschodniej Galicyi. wydawany był po rusku. Nad żądaniem 
tem, po krótkiej dyskusyi, przeszli zgromadzeni uo po­
rządku dzieunego, tem bardziej, że sam wnioskodawca 
przyznał się iż po rusku nie utnie. W  dalszym ciągu 
wyrażono wiedeńskiej Ranzie miejskiej pogar.ię, za stawia­
nie łuków tryumfalnych dla cara i uchwalono rezolucję, 
wzywającą robotników budowlanych, aby juty «v borach 
z V. kuryi glosy swe oddawali t i lko  ua Uaiidjd.tow so- 
cyai stycznych. W końcu odczytano jeszcze kilka telegra 
mow, między innymi od ks. Stojalowskiego nnstępuiąc'j 
osnow y:

„Z przykrością wstrzymany przeszkodą, życzę zja 
zdowi pomyślności i skuteczności. Niech żyje sprawiedl. 
wość i praca ! ks Stojalowski.

□  S a m o b ó j s t w a  dokonała w poniedziałek p-zed po 
łuduiem w m eszkiBiiu swem przy ul, Zygmuntów skioj pod 
1. 1 7  pięćdziesięciokilkoletnia wdowa po reaid licie kole­
jowym, Marya Koitschun, która cierpieć miała na rozstrój 
umysłowy. Koitschimowa po wysianiu slu*ą--cj do miasta 
na kupno, zamknęła drzwi od swego mieszkania na klucz, 
poczem obuchem siekiery zadała subie cios śmiertelny 
w czaszkę, W tej chwili jedna z sąsiadek zapukała do 
drzwi Koitschimowa miała jeszcze tyle siły, iż przekręciła 
klucz w zamku i dizwi otworzyła. Potem zawołała „Patrz 
pani, jestem zwarjowaua. Sama sobie to zrobiłam*.

□  Z c  S e h o d n i e y  donoszą: W niedzielę wybuchł tu 
pożar skutkiem uderzenia piornuu w jednę z cystern nafto­
wych. Spłonęły trzy cysterny i jedna wieża.

□  Do ju  e m y s k i c ę o  s z p i r a l a  przyv ieziono z pola 
manewrów pod Mościskami czterech rannych szeregowców, 
rezerwistów 1 7  batalionu obrony krajowej, patrolowanych

przez oddział konnuy. Jeden ma złamaną nogę i kilka 
ran na głowie, inni tizej poranieni są w wielu miejscach. 
Oddział sanitarny połowy w Mościskach, udzielił pierwszej 
pomocy rannym.

O /  sali sadowej. Przed ławą przysięgłych roz­
poczęła się dziś rozprawa przeciw b. strażnikowi akcyzy 
miejskiej Bazt.emu Łapińskiemu, liczącemu lat 19, któ 
rego prokuratorya oskarża o zamach na życie kolegi Ale­
ksandra Króla, Lról miał się poswarzyć na Łapińskiego, 
z powodu jego niedbałej służby przed przełożonym, co io 
tego stopnia zirytowało podsądnego, że postanowił zem­
ścić się na nim. Dnia 25 kwietnia br. Łapiński wykonał 
swą zemstę w ten sposób, iż strzelił z rewolweru do Króla, 
leżącego w łóżku w koszarach akcyzy Kula zraniła Króla 
lekko w klatkę piersiową, gdyż mi aj na sobie grubą bluzę. 
Łapińskiego, który się broni tem że chciał popełnić sa­
mobójstwo af rewolwer przypadkowo wypalił, broni dr. Kraus. 
Rozprawie przewodniczy radca Nitarski. Do rozprawy 
powołano 19 świadków.

□  Cesarz darował resztę kary 25 więźniom, między 
nimi jednemu więźniowi w Wiśniczu.

□  Gormniilzncyn. Czytamy w czerniowicckiej Gaz. 
Polskiej. U nas tu na Bukowinie musimy sprawę tą zo­
stawić... ] br. Mustatzy. Obchodzi nas jednak sąsiednia 
Galicya, gdzie urzędowym językiem jest język polski i gdzie 
po wioskach, jak wiadomo, pisanego słowa niemieckiego 
nierozumie nikt. Bez względu na to. władze galicyjskie 
tego nie respektują, jak poświadcza następna uchwała 
,Z l. 6.6881R r.

Kozma ł  'ssdetza in Jablonica m der Strafsachc 
gegen Petro Szworwarowski w gen Di -Ostał biltet urn 
Mittheilung einer Abschrift eon dem in obiger S tra f-  
sache erganyenen Urtheile.

Vor Erledigung dieses Gesuches wird der Bitt- 
stelkr aufgefordert. die miheren Daten des uerlanjten 
Urtheils onzugebtn da eine derartige Strafangelegenhcit 
m der bg Regislratur nicht oorfcommt.

K. k. Bezirksyencht.
K u ty, 17. Juli 180ti

(Podpis nieczyt)*
Uchwały powyższej nie reprodukujemy z jakiegoś 

szowinizmu narodowego albo wrogich uczuć do memiec- 
czyzny, lecz dlatego jedynie, że najpierw ustawa nakazuje 
posług.wać się językiem nrzedowym t. j. polskim a powtórc, 
stracił hucuł tydzień czasu, nim znalazł aż na Bukowinie 
tłumacza, który mu wj-jaśuił o co rzecz idzie.

Pod goiUcni „Koław
Y d o c lp cd o p o lis ,  dnia X., roku, od czasu wynale­

zienia elektryczności MMCLL.
Dziś przedpoluduiem, na bulwarze „Wolnej miłości*, 

obserwowane zjawisko, które może zupełny przewrót spro­
wadzić w całym sposobie życia naszego „uaćczłowieczego spo­
łeczeństwa*.

Wypasieni cykliści, podczas swego spaceru ua trycy- 
klach*, malcy na „bicyk.acb* właśnie w diodze do normalek 
mańki, których muszKularue nogi w ruch wprowadzając rowe­
ry, usypiały równocześnie niemowlęta; a nawet wzory piinośt i 
funkeyonaryusze magistratu, pędząc na raonocyklach z szy b- 
kośeią 10 kilometrów na sekundę — zatrzymywa.i sie aby 
z uickłamanem zdumieniem pytać: „Cc to*.

Choduikiem poruszał się „akis człowiek bez pomocy 
jakiejkolwiek maszyny. Ten i ów przystępował ao niego 
do mego ; palony ciekawością, pytał: „Jak pan to robi?* 
Człeczyna odpowiadał bardzo grzecznie i potulni1 zdejmu­
jąc co chwila kapelusz, ale nikt języka jego nie rozumiał. 
Dop.ero przywołani biegli znawcy mów nieżyjących zdołali 
go zrozumieć. Człowiek zaś ów prawił 7. rozrzewniającym 
spokojem, jakoby szlo o drobnostkę: „Pytacie, jak się po 
luszam bez maszyny? 1 o bard/o prosty sposób Najprzód 
podnoszę jedną nogę i stawiam o kilka decymetrów dalej, 
l-otem podnoszę drugą nogę i postępuję z nią, jak z pier­
wszą Jeśli chciccie, to założę szkolę przenoszenia się 
z miejsca na miejsce bez pomocy koła ..“

Fautazya a la Beliamy, czy Verne, pana Capua n :- 
gdy się clij ba nie /.iści, n ioHi — to uajpoźniej wc Lwo­
wie, bo nie ubliżając naszym dzielnym cjkiistom, sport 
kołowy jest u nas jeszcze prawie w powijakach. Śmieszucm 
by było, gdyby kto mniemał, że argumentacya, choCby bar­
dzo /doluegi niedorostka, inogiaDy swoją silą pokonać mo­
tywowanie równie zdolu-go, ale dorosłego i wytrawnego 
męża. Takim niedorostkiem miewielka zresztą szkodą', jest 
nasz snert kołowy, w porównaniu z rozkwitem tego sportu 
za granicą, a jednak już drugie międzynarodowe wyścigi 
urządzają nasi cykliś -i.

Odbyły się one wczoraj i tak, jak ua pierwszych, 
musiały tłumy publiczności okazywać radość, że zwycięzcami 
byli Niemcy. Aby tej przyjemności przy wczorajszymi wy­
ścigach publiczność przypadkiem me była poznawioną, wy­
płacał wydział lwowskiego klubu przez poniedziałek i wto­
rek, po 10 zł , awom najlepszym wiedeńskim cyklistom 
którzy chcieli wracać do domu, gdy w ubiegłą niedzie ę 
odwołano wyścigi z powodu sloty. Panowie ci, Reutber i 
Dietrich, okazali wymownie swą wdzięczność w ten sposób, 
że wzięli wczoraj wszystkie znaczniejsze nagrody

Sprawozdawca pytał wczoraj na torze cyklistów, dla 
czego klub urządził w tym roku już drugie międzynarodo­
wa wyścigi, skoro pierwsze wyścigi wykazały, że bezwąt- 
pienia dzielnych naszych cyklistów muszą pobić ludue
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-sutenowani przez fabryki maszyn kulowych w tym celu 
aby jedynie zajmowali się jeżdżeniem na kole i re- 
ilaniowali zwj cięstwami na torach wyścigowych firmy 

chlebodawców.
Odpowiedziano: „Ha, trudno, mad-y Polak po szko 

•dzie, a im więcej doświadczeń, tem lepiej; od przyoytku 
[iowa me boli". My, co prawda, widzimy jedną tylko ko­

rzyść, że nasi cykliści uczą się „międzynarodowej, nie­
mieckiej komendy". Tej jednak korzyści —  niechaj wyba­
czy nam Kofo — trudno pogratulować.

Oto dokument wczorajszej porażki naszych cyklistów:
W pierwszym wyścigu na rowerach podwujuych (tande­

mach': 1 0 .0 00  ni. — ‘25 okrążeń, otwarty dla wszystkich. 
1-szej parze nagroda w 100 korou. Nadto za każde prze­

jechanie  taśmy przy mecie 1. parze premia w. 2 koron. 
Pierwsi przybyli do mety w 16 ni. 57 w. wiedeńczycy 
D . e t r i c h  i R e u t h e r ,  jako druga para przybyli Arnold 
Friedrich i Gustowiez Tad. w 18 m. 15, a trzecia w 20  
m. Raus i W  Strzelecki.

W drugim wyścigu i umorów, na rowerach: 1 .000  m.
—  2 / ,  okrążeń, otwartym dla cyklistów amatorów (według 

.regulaminu kwalifikacyjnego „Lwowskiego klubu cyklistów") 
którzy nigdy jeszcze w publiczuym wy.-cigu na torze nie 
wzięli pierwszej nagrody — 1-mu medal zloty, 2 -mu me­
dal srebrny większy. 3-medal srebrny mniejszy. Pierwszy 
przybył Pawluk, drugi Kostański a trzeci Gelpi.

W trzecim wyścigu głowuym na rowerach ( 1000  m.
— - 2'/g okrążeń), otwartym dla wszystkich. Pierwszą na­
grodę w, 8 0  koron wzial D i e t r i c h ,  drugą w. 50 k. 
Niemiec R e n t h e r  a traecią dopiero w. 25 k. nasz 
F r i e d r i c h ,  bo trzeciego Niemca nie było.

W czwartym wyścigu kombinacyjnym (5 0 0 0  m. =  
1 2 ' /  okrążeń), otwartego dla wszystkich, pierwszy przy­
był znowu do mety D i e t r i c h ,  drugim byt R e u t h e r ,  
a  trzecim dopiero krakowianin Antoni Krakowiak.

W wyścigu na rowerach o mistrzowstwo „Lwowskiego  
klubu cyklistów" za r. 1896 /7  (3(100 m.), zwycięzcą zo-  
■stal p. Właii Strzelecki, który otrzymał złoty medal, od 
jed n ej  z pań bukiet, a oprocz tego tytuł „Mistrza w jeź- 
dzie lwowskiego klubu cyklistów". Drugą nagrodę: srebrny 
medal większy otrzymał p. Friedrich, a trzecią, mniejszy 
medal dr. Mikolasch.

Szóstym biegiem był Ummum Handicap ; 3 0 0 0  m.z=  
7 1 / okrążeń, otwarty dia amatorów. Dopuszczono maszyny 
wszeimego rodzaju ■ jedno- dwu- i trzysiedzeniowe. Pierw­
szemu, względnie 1 parze medal zloty, drugiemu srebrny 
większy, trzecem u sreorny mniejszy. Pierwszą nagrodę 
otrzymała para Fridrich-Tad Gustów.cz, drugą para Mar. 
Gustowiez-Ligęza a trzecią Micha! Zgoda. W tym biegu  
naturalnie wiedeńczycy udziału nie braii.

Do 7 wyścigu z wyrównaniem na rowerach (1 mila 
aug.elska =  1609 m )  z 13 zgłoszonych, stanęło 7, z któ­
rych p Sadowzki z Czerniowiee zaraz z noczątku biegu 
spadł z roweru i silnie się potłukł. Pierwszą nagrodę w, 
5 0  koron dostał R e u t h e r ,  drugą w. 25 k. dostał D i e ­
t r i c h ,  a trzecią (medal srebrny) Pawluk.

Ostatnim był wyścig z wyrównaniem na rowerach  
podwójnych ( 2 0 0 0  m.) otwarty dla wszystkich Ze zgło­
szonych 5 par stanęły 4, z których jednak po rozpoczę­
ciu biegu wycofali się zaraz Dietrich i Reuther, twierdząc, 
te  wyznaczono im za dałekie miejsce — ustawiono bo­
wiem pary według uznania ju ry .  W ob ec  tego pierwsi 
przybyli do mety: Friedrich i Tad. Gustowiez (nagroda w 
50 koron), po nich Rans i Strzelecki (nagroda w. 3 0  k.) 

a  trzecia para Mar Gustowiez i Ligęza otrzymali dwa 
.medale srebrne.

Zapisli I t a l i e ,  tamowe i artystynie.
* R e p e r tu a r  te a t ru  h r  Skarbku D z i ś  

w środę „Harde dusze", komedya w 5 aktach Zygmunta 
.Sarneckiego. Drugi występ pani Hcłeny Zimajer-Rapftckiej, 
oraz pierwszy panny Antoniny Ogińskiej, artystki teatru
poznańskiego.

W czwartek „Niniche-, wodewil w 3 aktach Henne- 
quina i Najaca, z parnią Broccard w roli tytułowej.

W piątek „Komedyanci* komedya w 4 aktach Pail- 
łerona. Trzeci występ p. 0 . Zimajer-Rapaukiej.

Z te a t ru  W „Naszych aniołach" Wołowskiego uj- 
Tzeliśmy w sobotę sympatyrzną znajomą z przed lat kilku, 
kiedyto jeszcze jako młodziutkie dziewczę stawiała pierwsze 
kroki na naszej scenie, p. Helenę Zimajer-Itapacką. Ta­
lent młodej artystki od owe) pory rozwinął się i wyksział 
■cił i dziś w pani Zimajer-Rapackiej widzimy już me roku­
jącą mepewue nadzieje debiut,antkg, ale akiori.ę dobrą i 
rutynowaną. Publiczność nasza przyjmowała też gościa bai - 
<jzo Berdecznie i oklaskiwała gorąco, kilka razy nawet 
w ciągu aktu

Obok p. Zimajer Rapackiej zwracał na siebie powsze­
chną uwagę, w niefortunnej roli Amoóskiego, młody arty­
sta. od niedawna dopiero występujący na naszej scenie, p 
Nowacki. J est 10 jeden z tych wybitnych talentów, które 
odrazu zdobywają sobie uznanie i pozwalają wróżyć o pię­
knej przyszłości-

Życzymy jej szczerze p. Nowackiemu, tembardziej, 
że dotychczasowymi występami przekonał nas, iż obok ta ­
lentu, posiada także wiele zapału i chęci do sumiennej 
pracy Oby tylko wytrwał i p»miptal o tem, o ozem tak

często, szczególnie mloózi aktorzy lubią zapominać, że: kto 
nie postępuje naprzód, ten się cofa

Zresztą ansambl w głównych rolach pozostał niezmie­
niony, wystarczy przeto przypomnieć, że trójkę aniołów 
zamężnych stanowiły panie Cichocka,. Stachowicz i Bedna-  
rzewska, których wybornymi mężami (aa scenie) byli pp. 
Feldman, llierowski i Żelazowski. W  rolach mniejszych 
występowały: doskonała, jak zawsze, pani Cichocka, oraz 
pp Gromnicka i Lasocka

Iślegramy „Słowa Poiskiego".
IVio(lon 9 wrześniś. Prezydent ministrów hr. K. 

Badeni udał się w podroż do Gorycyi Tryestu i Try­
dentu.

B udapesz t 9 września Były prezydent ministów 
Wekerle zamierza usunąć się zupołn.e z życia poli­
tycznego.

T a r r i s  9 września. Prezydent inimstrów hr. Ba 
dem przybył tu dziś o 8 '/, rano. Na dworcu oczeki­
wali go: namiestnik lumldini, marszałek Gorycyi hr. 
Coronioi. burmistrz i członkowie rady miejskiej. Ztąd 
udał się hr. Badeni przez Kaibl na granicę Pobrzeża.

Zgorzelice 9 wrześ. Cesarstwo niemieccy od­
jechali wczoraj do Karlsruhe, aby złożyć życzenia w. 
księciu Badeńskiemu z okazyi tO-letmej rocznicy jego 
urodzin.

K ilonja 9 września. Wczoraj o godz. 7’/2 wiecz. 
odpłynęli carstwo nu pokładzie „Gwiazdy polarnej * 
do Kopenhagi

K ilonja  9 września. Carstwa rosyjskich oczeki- 
wa i tu, prócz ks Henryka, następca tronu i cała ad- 
miralieya. F lota  w porcie wywiesiła flag, rosyjsk.e. Ca­
rowa odbyła przejażdżkę po kanale, car zaś zwied/uł 
okręty i był na ćwiczeniach artyleryi marynarki.

K ilonja  Przyjechał tu rosyjski jacht „Gwiazda 
Polarna", witany salwami bateryj nadbrzeżnych

K ilonja  9 września. Parę  carską powitali na 
dworcu ks. Henryk pruski (brat Wilhelma II) z mał­
żonką ks. Ireną. Carstwo udali się ao Hemtnelsmork, 
posiadłości ks Henryka. Ztąd udają się carstwo na 
jachcie Standard, do Kopenhagi.

B erlin  9 września. Dzienniki tutejsze zapewniają, 
że następcą ministra Łobanowa będzie ambasador ro­
syjski w Wiedniu hr. Kapnist.

P a ry ż  9 września Książę Ferdynand bułgarski 
otrzymał wielką wstęgę legii honorowej.

P a ry ż  9 września. Na radzie ministrów złożył 
Hanoteaux sprawozdanie z przygotowań, poczynionych 
dla przyjęcia cara

Paryż 9 września. Przybył tu cały sztab tajnej 
poticyi rosyjskiej.

L o n d y n  9 września. Krążą pogłoski, iż lord Sa- 
lishury ma wystąpić z projektem podziału Turcyi 
z Konstantynopolem, ,ako wolnym portem neutralnym.

Madryt 9 września. W Rawannie aresztowano 
wielu wyższych urzędników, oraz profesorów za udział 
w powstaniu.

K o n s tan ty n o p o l  9 września. Turcya przesłała 
amoasadorom notę. w której zawiadamia ich o utwo­
rzeniu nadzwyczajnego trybunału ktory publicznie są­
dzić będzie zarówno Ormian jak i Turków, którzy do­
puszcza)' siv gwałtów, tudzież ngan j policyjne, które 
zaniedbały swych ubuwiązkow.

K onstan tynopol 9 września. Ambasadorowie 
wystosowali do Porty zbiorową notę, w której zawia­
damiając ją, iż ludność kreteńska przyjęła ofiarowano 
jej koncesye, proszą o rychłe zamianowanie guberna­
tora Kr ety, aby można zaciągnąć konieczną pożyczkę.

Kio Ja n e i ro  9 września. Jeden z posłów za­
strzelił na dworcu kolejowym ministra spraw zagra­
nicznych C,arvalho, ktory go niedawno temu spolicz- 
kował publicznie w parlamencie.

Kapitał a dobrobyt.
PO Ó AD AN K A

Henryka, M olskiego.
(Ciąg dalszy).

W oczach ekonomisty kapitałem jest wszystko, 
co ludzkość oszczędziła od początku swego istnienia, 
wszystko, co wyprodukowała a nie spotrzebowała. 
Właściwie bowiem mówiąc, sama przyroda nie stwo­
rzyła żadnego kapitału. Rudy zag-zebane w ziemi, 
gleba zanieczyszczona pasożytnytni chwastami, gro­
mady sardynek i śledzi, zawalające wybrzeża Holan- 
dyi i Belgii nie są kapitałami. Jeżeli jednak nałowię 
sardynek lub śledzi i po potrąceniu kosztow połowu 
zyskam 50.000 zł., jeżeli wydobędę rudę i wytopię 
z niej tyle metalu, że po odliczeniu kosztów eksplo 
atacyi zostanie mi 50.000 zł., jeżeli wykorczuję tyle 
roli, że takowa da m. na czysto rocznie 2.000 zł. 
dochodu, to rzeczywiście stworzyłem kapitał 50.000 zł.

Pokład gliny nie jest kapitałem, gdyż nie jest 
wytworem pracy ludzkiej. Ten jednak, kto z tej gliny 
zrobi cegłę, a z cegły wystawi dom, stworzy kapitał- 
Niech sprzeda dom, niech od ceny otrzymanej odliczy 
wydatki na zrobienie cegły i wystawienie domu, to,

co pozostanie, będzie kapitałem rzeczywiście stwo­
rzonym.

Przyroda wydała masę zwierząt dzikich; łowię 
z nich dwoje, oswajam, sparzam, poprawiam rasę 
przez stosowne krzyżowanie, żywienie i t. d. Jeżeli 
po latach, pokrywszy koszta utrzymania i hodowli, 
mam 500 sztuk, ważących 20.000 klgr., po koronie 
kiiogram, to stworzyłem istotnie kapitał 20.000 koron.

Żelazne obręeze kół nie są wieczne, tocząc się 
po bruttu, ścierają się, czyli zamieniają się w atomy. 

'Nie przesadzę, jeżeb powiem, że we Lwowie rozpyla 
się dziennie w ten sposób kilogram żelaza. Otóż ten 
kilogiam me ginie, staje się tylko wskutek rozpylenia 
nieuchwytnym, a zatem nieużytecznym.

Gdyby tedy ktoś pracowity i genialny zdołał ze ­
brać te atomy zeiaza, przywrócić im spójność i wy­
robić choćby gwoździe — czyżby me stworzył ka­
pitału?

Grosz me jest kapitałem, jak spadająca z ko­
wadła zendra nie jest dźwignią. Je s t  to co najwyżej 
wartość wzgięana. Mało się znajdzie ludzi czułych na  
stratę grosza. Ktoby jednak sposobem godziwym zdo­
łał otrzymać od każdego mieszkańca ziemi tego nie­
użytecznego grosza, stworzyłby kapitał 10,000.u00 ko­
ron, to znaczy dźwignię, mogącą posłużyć do prze­
niesienia kopca Unii do Stryjskiego parku

Biedny Szkot, Law, wymyślił zagadan ie  milio­
nowych spółek z szel igów, które pojedynczo nie mo­
gły nic zrobić, a zjednoczone zmieniły postać Europy.

Tak więc praca ludzka nie zdolna stworzyć a to ­
mu materyi, posługuje się materyą do stwarzania ka­
pitałów Mógłbym mnożyć przykłady tego do nieskoń­
czoności, sądzę jednak, że powyższe wystarczą.

Każdy człowiek, duży czy mały, ładny czy brzydki, 
mądry czy głupi, odczuwa pewne nieodzowne potrzeby, 
które mu narzucają pewien dzienny wydatek. Potrze­
buje on mieszkania, odzienia, pożywienia, opa/u. świa­
tła, nie mówiąc już o potrzebach dalszycn, ktorycn 
sam jest wynalazcą. Jakby on nie był skrorpny w wy­
mogach, musi, chcąc me chcąc, reparować swoją cie­
lesną powłokę. Ciało jest mate^yałem, który się zu­
żywa prędzej, ,ak każdy in n y ; pół dnia nie minii#, 
żeby się dziura w żołądku nie zrobiła, Którą konię- 
czn e załatać trzeba

Żyją w stepach Azyi, w dzikich krajach Afryki, 
a nawet i w motctórych kątach Europy (nie wytyka­
jąc palcem) ludzie , których przeciętny dzienny wy- 
uatei można ocenić na szóstkę J e s t  tc minimum 
nieprawdopodobne, przyjmijmy je jednak za podstawę 
do przeciętnego wydatku ogólno-ludzkiego.

Są tedy ludzie, potrzenujący szóstkę dziennie, 
mamy obok nich śmiertelników mniąj więcej korono­
wanych, którzy wydają dziennie l.Ooo, 10.000, a aa 
wet i więcej koron. Otóż sądzę ,  że bioiąe jedno 
w d-ugie, me przesadzimy, jeżeli przyjmiemy jako 
przeciętny wydatek dzienny jedną koronę na j e ­
dnostkę. Ziemia zamieszkałą jest przez miliard je­
dnostek, wyjątek więc dzienny wynosi miliard koron, 
chociaż jaskółcze gn'azda i trufld me fagurują na każ­
dym stole. ,

Mowi się: „Kogo Pan Bóg stworzył, tego gło­
dem me umorzył", że zatem Opatrzność zapewnia 
każdemu ową koronę codzienną, lecz mówi się tasze,
że „pieczone g o łą b k i ................ ", co znaczy, że chcąc,
aby nam Opatrzność dała koronę , musimy jej ao te­
go pomodz, mianowicie zarobić 59 ct. Wychodzi więc 
na to ,  że ów miliard koron dziennie sami zarobić 
musimy, jeżeli nie chcemy, aby żaJen brat - obywatel 
z głodu luo zimna umarł.

Dziki w Ameryce i posługacz z Krakowskiego 
są prawymi aziećmi tej samej przyrody. Obydwaj 
czynią tak, aby znaleźli codziennie ową koronę po­
trzebną do przeżycia dnia. Jeden  poluje w Pampa- 
sacli, drugi nosi paKunki, mieyatywa i praca skomb,- 
nowane w mniej więcej równych częściacn zapewniają 
im jako tako chleb codzienny

Przypuśćmy, że każdy bra t-obyw atel  będzie ro­
bił tak, jak dziki Amerykanin. Ludzkość zarobi co­
dzie ri potrzebny miliard i zje go; na drugi dzień obu­
dzi się taką go łą , jaką była wczoraj. Konieczność 
dziennej pracy będzie zawsze tak samo nieubłaganą 
i tak samo brutalną. Żaden wiek, żadne zmęezenie 
nie da prawu do odpoczynku; słabi, starzy, chorzy 
będą skazani na nieochybną śmierć ; niepewność ju ­
tra zawiśnie czarną chmurą nad miliardem głów. 
Żadnego spokoju, a zatem żadnego szczęścia, zale­
dwie w tein życiu l dnia dzień tu i ówdzie pobieżne, 
niezupełne, bojazliwe zaspokt lenie zmysłów. Postęp 
stanie się nzczem słowem, skoro ludzkość, jak I)a‘ 
naidy będzie musiała codzień rozpoczynać ciężką 
i nieużyteczną pracę. Na szczęście la r  me jest.

Posługacz nowiem przestęnujący z nogi na nogę 
na rogu ubcy jest chłopem ze zdrowym rozsądkiem.

W ie, że dziś zarobił dwa reńskie przy przepro­
wadzce, ale jutro może mu się zdarzy tylko gdzie 
pójść z bstein, wie oprócz tego, że się zestarzeje, że 
może zachorować, że los może skazać go, zdrowego, 
na parodniowy brak zarobKu.

Zresztą ma żonę, która również pracuje z dnia 
na dz,eń i jes t  narażoną na to same co i on przy- 

I padłości; ma dzieci, które trzeba wychować, chciałby
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on je widzieć szczęśliwszomi, mniej zależnemi od fan- 
tazyi losu. Cóż więc robi ? Powiecie, że idzie napić 
się wódki — przypuśćmy i t o . zaspokoił zatem po­
bieżnie , niezupełnie i lękl.wie żądzę, jakeśmy to 
wyżej powiedzieli. Zrouiwszy to raz, drugi i setny, 
nie doszedłszy do rozwiązania kieliszkiem kwestyi 
starości, choroby, bezrobocia i losu dzieci, puścił my­
śli w innym kierunku. Przypomniały mu się różne 
okoliczności, których w życiu był świadkiem; p rz y ­
pomniał sobie z kolei rzeczy także otwarcie wystawy 
i iluminacyę. Z tej ostatniej wybitniejsze szczegóły — 
oświetlenie kasy oszczędności. Tu myśli jego wróciły 
ku starym kłopotom, ale już me sam e, przyświecały 
im różnokolorowe lampki Zaczął obliczać swoje wy­
datki, zaplątał się w nich, gdyż mu za mało było 
palców, wezwał do pomocy guziki płaszcza i doszedł 
do tej decyzyi, że z każdego zarobionego reńskiego, 
szóstkę odłoży jako zapas na później Zrozumiał, że 
jak będzie miał sumę potrzeb tygodniowych , będzie 
panem całego tygodnia, że przez cały tydzień los mu 
nic nie będzie mógł zrobić. Że jeżeli mu się uda od­
łożyć sumę potrzebną na pokrycie paruletnich wy­
datków w siarości, będzie oczekiwał takowej spokoj­
nie i bez obawy. A jeżeli uprócz tego będzie w s ta ­
nic umierając zostawić coś żonie i dzieciom, ostatnie 
chwile >ego nie będą zatrute troską o sieroty.

'  '  (C. d. n.).

IR! o z m a iU k ś p i.
—  * Akademii ka kobieta. Pod tym tytułem wyj­

dzie w Berlinie w tych dniach książka, zawierająca zdania 
przeszło 100  profesorów uniwersyteckich o wykształceniu  
akaJemielnem kobiet. Heidelberski operator dr. Czerny 
chce przypuścić kobietę do wszystkich studyów, a nawet 
do faknltefu teolugicznego. Sędziwy filolog i psycholog 
Steinthal Zaś p isze: „Przypuśćmy, że odtąd otrzymamy
jeszcze raz tak wielu uczonych, artystów i poetów, auiże- 
liśmy ich mieli dotąd w każdein pokoleniu, przez pomoc, 
rodzaju niewieściego, a między mm: niewieścich Leibmtzów, 
Rafaelów i Mozartów, to jednakże przez to nie zyskamy 
tyle, ileby wskntek tego straciło społeczeństwo ludzkie -— 
w swej niewieście] połowie. Dla niepewnej nadziei uzyska­
nia drugiego Goetliegc ubolewałbym tylko nad pewnością 
utracenia drugiej takiej matki Goethego.“ Stanowczym prze­
ciwnikiem kształcenia kobiet na uniwersytetach jest także 
prof Weber z Berlina i prof. Saohau przy semniaryum 
oryentalncm w Berlinie

—  Vrcyk. Stefanii dzieło pt.: „Lacroma", prze­
łożone na język angielski, wychodzi obecnie w zeszytach 
„The Rosary inagaziue'11 w Ameryce.

— * Pieskowa Skala. Hr. Mieroszowski, właściciel 
Pieskowej Skały, zamierza sprzedać' tę prześliczną miejsco­
wość. P Adolf Dygasiński, w obawie, aby wspaniałych  
lasów nie wycięto, podał projeku utworzenia spółki, kló- 
raby Pieskową Skałę nabyła i zmieniła ją na urocze schro­
nisko letnie. Na ten cel zadeklarowano dotąd 1 0 .0 00  rs. 
potrzeba zaś jeszcze 4 0 .0 0 0  rs. Projekt p. Dygasińskiego  
jest istotnie dobry, nie ulega więc wątpliwości, że będzie  
urzeczywistniony w czasach, kiedy Warszawianie tak chę­
tnie wyjeżdżają na letnie mieszkania i budują sobie własne 
wi'le. W  Pieskowej Skale każdy uczestnik spółki mógłby 
mieć willę własną Zapisy na członków spółki przyjmuje 
redakeya „K u r. H arsz.“

— * Skandal w t e a t r z e .  W teatrze łetnim w Li- 
nares (Hiszpania) skutkiem wydalenia przez dyrekcyę ulu­
bienicy publiczności, śpiewaczki Izabelli Hernando, publika 
groziła dyrektorowi, że teatr puści z dym em ; dobywano 
przytem nożów i rewolwerów. Dyrekcya zmuszona była 
zwrócić pieniądze za przedstawienie, poczem w.ększa p o ­
łowa puhliczności udała się do mieszkania odprawionej 
śpiewaczki i zgotowała jej owacyę.

— * W  Paryżu wykryto, że pewien kapitan żan­
darmów usiłował podmówić najemnego zabójcę do zamor­
dowania swego podwładnego, prostego żandarma. Kapitan 
rozkochał w sobie żonę szeregowca, która uciekła od męża 
do niego, a później chciał się pozbyć męża. W tym celu 
obiecał 10 .0 00  fr. śpiewakowi w najostatniejszej lachma- 
niarskiej knajpie paryskiej, zwanej Chateau Rouge, nieja­
kiemu Truymanowi, i zaopatrzył go w cygara, zatrute stry­
chniną, oraz w sztylet. '

Truymaa jednak, przybywszy do miasta, gdzie miat 
zabrać znajomość z ofiarą, poczuł czy obawę, czy wyrzuty 
sumienia, dość. że zamiast spełnić obietnicę, opowiedział 
wszystko żandarmowi.

Kapitan jeduak nie mógł być oddany pod sąd, gdyż 
zbrodnia nie weszła w fazę wykonania; został tylko wy­
kreślony z armii i pozbawiony krzyża leg.i honorowej, któ­
ry posiadał. Jest to człowiek już około 50-letni

— * Fotografie hr. Tyszkiewicza. Z Berlioa p i­
szą : W gmachu starego parlamentu przy ulicy Lipskiej
otwarto dzisiaj w południe międzynarodową wystawę foto- 
gratij amatorskich, urządzoną staraniem tutejszego Towa­
rzystwa przyjaciół fotografii i wolnego stowarzyszenia foto­
graficznego pod protektoratem cesarzowej Fryderykowej.  
Wystawa kłain zadaje skromnej swej nazwie, użytej dla 
odróżnienia jej od innych wystaw fotografij z charakterem 
fachowym, bo zarówno rozmiarami, jak i zawartością jest 
imponująca. Zajmuje przestrzeń 1.700 metrów kwadrato­
wych i mnóstwo zawiera arcydzieł sztuki fotograficznej

Nad wszystkiemi innemi góruje kolekcya hr. Tyszkie­
wicza z Paryża, w zachwyt wprawiająca znawców. Oto, co 
pisze tutejszy Localanzeiger:

Kolekcya nr. Tyszkiewicza zwraca uwagę i objętością 
swoją i pięknością. Mamy do czynienia z jednym z naj­
większych mistrzów fotografii, ze znakomitym technikiem, 
będącym jednocześnie wielkim artystą. Jego studya ,.aktów* 
subtelnością dostarczą prawdopodobnie malarzom i rzeźbia­
rzom nieocenionego materyalu. Śliczne są jego studya por­
tretowe i zdjęcia rodzajowe WyKonanie doskonałe. Wię­
cej jednak jeszcze od wykonania ujmują sujets. Każdy 
obraz z osobna reprezentuje ideę i to oryginalną i spry­
tną ideę“.

— * Cesarska para rosyjska we Francji.  Jak 
utrzymują Birż. Vr ieclom., cesarstwo rosyjscy wezmą ze 
sobą do Francyi córeczkę swą Olgę. Cesarstwo oraz człon­
kowie świty będą odwiezieni w galowych powozach wprost 
z dworca paryskiego do ambasady rosyjskiej, gdzie na wła­
sne życzenie zamieszkają. Odnawianie gmaćnu ambasady 
rosyjskiej będzie ukończone na oznaczony termin.' W obe­
cnej chwili gmach ten oblepiony jest ze wszystkich stron 
przez rohotnikOw. Ambasador bar. Mohrenlieim zmuszuny 
jest ponrzestać na swoich prywatnych apartamentach We 
wszystkich innych pokojach ambasady wre robota gorącz­
kowa. Cesarstwo zwiedzą Lourre, katedrę Najświętszej 
Panny Maryi, kościół „Sainte Capelle", ‘ dom inwalidów, 
gdzie szczegółowo będzie oglądany grobowiec Napoleona I. 
Prócz tego spodziewają się, że para carska zwiedzi nie­
które magazyny, używając przytem powozów bar. Mohren 
heima. Teraz już wiadomo na pewno, że cesarstwo zaba­
wią w Paryżu niemniej niż cztery, a nie więcej niż 6 dni. 
Car . carowa będą zamieszkiwać w gmachu ambasady ro­
syjskiej, a córka ich Olga razem z dwiema guwernantkami 
Angielkami w prywatnym lokalu bar. Mobrenheima. Nie 
które gazety paryskie twierdzą, jakoby z Petersburga wy­
rażono życzenie, ażeby cesarskiej parze nie ofiarowywano 
żadnych darów podczas pobytu w Paryżu. ,

Dział ekonomiczi^^>^ j
Stan płodów rolniczych i ich zbiory w zacho­

dniej części Galioyi. i Pogoda, jaka w ubiegłym tygo­
dniu zdawała się zapowiadać pomyślne zakończenie 
zbiorów jęczmienia, owsa i koniczyny, była zoyt kró­
tką i niedozwoliła, na ziszczenie się tej nadziei. Toż 
samo w tym tygodniu dnie jasne i suche były rzad­
kością, wiele więc zboża i koniczyn, szczególnie w wyż­
szych położeniach, zostało jeszcze w polu Trawy na 
łąkach, z którycli koszeniem wstrzymać się wypadało 
podgniły znacznie w miejscach • bujnego ich porostu 
Kartofle psują się od mokra, a buraki cierpią. Zbiór 
chmielu wypadł w i czasie bardzo niekorzystnym. 
W Krakowie i kilku innych okolicach padał grad rzad­
ki wprawdzie, ale niezwykłej wielkości.

(Tygodnik Rolniczy). 
i Bank hipoteczny Z d 31 sierpnia 1896. było 

w ob iegu : 4%  Listów hipotecznych 36,362,700 zł. 
5%  Premiowanych listów hipotecznych 6,951 100 zł. 
4°/„ Listów hipotecznych 7,303 łUO zł.

łącznie 'i 50,616.900 zł. 
Asygnacy, Kasowych było w obiegu 1,613.200 zl

Z W iedn ia  donoszą,' że ministerstwo finansów 
dopuściło notowanie na giełdzie 4%  priorytetów wscho 
dmo-galicyjskich kolei lokalnych,

i ł j k u p  kolei. Według informacyi 1 Var$z. l)n. 
w lipcu roku przyszłego nastąpi wykup kolei nadwi­
ślańskiej. Wobec tego, rosyjskie ministerstwo komu- 
mkacyi poleciło zgromadzić szczegółowe dane oo do 
ruchu pociągów osobowych i towarowych, liczby urzę­
dników' itd. Osobna komisya spKuje tabor ruchomy 
tej kolei.

Targ wiedeński. (Targowice ■ RudoFsheim ) 
W czasie od 2 b. m do 4 b. m. przywieziono 320.000 
sztuk jaj i około 2500 kilogramów masła. Za 1 zł 
można było otrzymać od 37 do 39 jaj pierwszej ja ­
kości, lub od 40 do 41 jaj średniego gatunku, albo 
od — d o —jaj przechowywanych w wapnie. Ceny m a­
sła: za kilogram masła śmietankowego od 1.25 zł., 
do 1.40 zł., masła wiejskiego od 1 12 zł. do 1.25 zł., 
zwykłego masła od 95 ct. do 1.12 zł

W iedeń , 8 września. (Ceny targowe). Pszenica 
na jesień ' z ł  7 12 do zł, 7.13 Zyto na jesień 'zł
6.53 do —.— zł Owies na jesień zł. 5.66 do zł

Kukurudza na wrzes.-pażdz zł. 5 94 do |,5.96. 
Masło najlepsze — — io — •— za klgr. — 'Spirytus 
(za 10.000 litr. pret.) zł. — — do — . Nafta krajowa zl. 
 do —•—. cesarska zł. —.— do — —, a m e r y ­
kańska zł. — •— do —• —

t . r X

Kon b ursa  ro z p isu ją :
Prezydyum sądu krajowego w Czerrnowcach na 

cztery posady adjunktow sądowych , a to dwie przy 
sądzie krajowym w Czernioweach. tudzież po jednej 
przy c. k sądach powiatowych w Serecie i Storo- 
żyncu w IX . klasie rangi ze eystemizowanymi pobo­
rami. Termin do 20 września 1896.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor- 
Stanisław Kossowski.

Ceny nafty i produktów naftowych.
Lwów, dnia 7 września 1896.
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I. netto, 20°/o t;ira en gros z beczką 
ropy podana bez beczki

1
Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00

'S a lonow a . . . 13.80 19.80 19.00 18.75 — — —
Standard W hi to . 19.0-5 19.05 18/25 18.00 7.78 7.84 5.03
Zapalna . . . . 17.05 17.05 10.25 16.50 — — —
Kaukazka 20.05 20.0 > 19.25 — — — —
Ropa amerykańska 1.73
Ropa gabeyjskh, . — ' — s — 3.03 — — j —
Olej smarowy ro­ l

syjski 0.907 . . 26.00 26.00
Ole) smarowy 0.905 24.00 24.00 — — — — —
Olej smari wv O.OoO 22.50 *2̂ .50 *  _ — — —
Olej wrzecionowy . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cylindrowy . 15.00 15.00 i — — __ — —
Olej smarowy innej 12.0'J -5.u0 - .

prowemeney f  tanie1 ,i «- i

Kurs monet zagranicznych
dnia 7 września 1896,

z ł Ct.

Ameryka ' 1 dolar . 2 42
Anglia T I 1' fantów szterl. . 119 55
Finłandya . (. 100 marek , 45 —
Francyą . ^. lOu franków . 47 50
Greeya . . . . 100 drachm . ■ 27 —
Holandya i. 100 guldenów : 1 98 30
Hiszpania 100 pesetas . <. „ 4u —
Indie . ( . 100 rupii , , ' 52 —
Nfemey . 100 ma.-ek . ■Jti 62
Portugal.a 1 milreis 1 —
Rumunia r.i | . 100 lei > 47 20
Rosya . , . 100)ruldi - ; . 121 75
Szweeya . 100 koron . ( . f  \ 2 : 75
Szwajnarya 100 fianków 47' 35
Serbia IdO dynarów , 40 —
Tnreya . . . 1 lira złota. . , .,

44
58

■Włochy 100 lir (papierem). 22

Przy opłacie cła w  z ł o c i e ,  d o p ła c a  s ię  do i 
sr e b r a  w  w r z e ś n iu  ]9'/,°/o a ż ia

Lwów. z Izby handlowej 7 września 1896.

1. A k c j e  z a  s z t n k ę .
(b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

p ł a c ą żądają

K o le i  galicyjsk.  K a r o l a  L u d w i k a  p o  2 0 0  złr. m .  k. 21 8  - 221  —
K oie i  lw o w sk o - cz e rń - j a s k ie j  p o  2 0 0  z łr .  w. a.  . Ssls  — 292  -
B an k u  h ip o te c z n e g o  gal.  p o  2 0 0  z ł .  w. a. I. e m isya 395  _ 4 0 5  -
B a n k u  k r e d y t ,  g a l i c y j s k i e g o  po  2 0 0  z łr .  w .  a 2 1 0  — --------
A k c y e  G a rb a rn i .  R zeszów  po  20 0  zi. . . 2 0 0  - 0

 
ac. 1

A k c y e  fabr .  L ip iń sk ieg o  p o  5 0 0  kr.  . 250  — ,'260 —
58. L i s t y  l a g t a i Y n c  r a  IO ©  * * r l i

( b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) . •ifnoa*;
7

B an k u  h ip o te c z n e g o  5  p rć .  w. a. iO u : *
i w y lo s o w a n e  z 10  p rc .  p re m ią  , » . 110  20 110 90
B an k u  h ip .  4 i pół  prc .  los w 5 0  la t .  . i . 99  80 100  50
B an k u  l u p .  4  pr .  w 00  ja t .  po  2 u 0  k o r  [ 96  60 97 3 )
B a n k u  k ra jo w e g o  4  i p ó ł  prc .  w.  a .  los  w  51  1. 100  50 107 iO

„ 4 p rc .  w.  a. los w  57  1. 9 7  50 93 20
T o w .  k re d .  ga l.  z iem sk .  4  p rc .  w. a. I .  em is . 9 7  80 9o  50

„  j, „  „ 4  prc .  w.  a. los w 41 i p ó ł  1. 97  60 98 30
9 8  20n „ n ‘ p rc ,  w .  a.  Jos. o o  L . . u i OO

3 .  Oblliffl z a  lOO z ł r .
( b e z  k u p o n u  b ie ż ąe e g o ) . A A T* i

G a licy jsk .  fu n d u s z u  p ro p in a c y jn e g o  4  prc .  w. a. . 97  70 9 8  40
B uków ,  fu n d u s z u  p ro p in a c y jn e g o  5 p~c. w. a. 102  50 — —
K o m u n a l n e  B anku  k ra jo w e g o  5  p rc .  II . emisyi . 102 — 102  70

i „ - „  i 4  i p ó ł  prc .  I I I .  era. 100  - 100  70
P o ż y c zk i  k r a jo w e  6 prc ,  w . a .  z r. 187 3  - . - 1 0 5 - --------

„  „ 4 i p ó ł  p rc .  w. a.  z r. 1883  . 100  — ------
4 ■ • ,  „  ,  2 r. 189 L . 9 7 - 97  70

„  ^ 4  p rc .  k o ro n o w e j  z r. 1^93  . 9 7  — 97  7 0
,, . i. ’ 4 „ k r o i .  m i a s t a  Lwowa... 9 7 - 9 7  70

L o s y  m ia s ta  K r a k o w a ............................................................ 2 6  - 28  —
„ „  S t a n i s ł a w o w a ........................... ......... 4 2  — -------

4. M o n e t y ,
D u k a t  c esa rsk i  . 5  60 ‘ 5 70
N a p o l e o n d o r   ̂ f 9  48 9 58
P ó ł  i m p e r y a ł  . ........................................  . 9  55
Ruhel ro sy isk i  s t e b r n y  . . . . . ' . 1 2 0 - 1 2 5 -
' “ „ p a l e t o w y 12 6  70 12?  70
lud m a ie k  n iem ieck ich .....................  i . ; 5 8  40 5 8  9 0

Polecamy zamianę
f tą /p o ic ic d z ia n  tych po  1 L i s t o p a d a  
lŚ O fi  PU0U Obi i y a c y i  P ożycz!c i k ra -  

j o t  rej, n a  
List} Banku krajowego.

-1% P o ż jez k ę  Miast;, Lwowa 
. Lis(> Towar/ ,  kred. ziemskiego 

4E% Listy Banku hipotecznego
Obligacye pożyczki krajowej przyjmujemy Obecnie już 

jako gotówkę nie licząc esKontu

SOKAL i LILIEN
dom bankowy i kantor wymiany
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74 TO ZROBIEUIU I1-T1TKU.
N a p i s a ł  

WiKtor Cherbuliez

( C i ą g  da ls / .y ) ,

— Nie dowierzaj — odpowiedział jej były pre­
fekt. — Wtedy tylko wierzę jego dobrym zamiarom, 
gdy jest umiarkowanie uprzejmy. Ale gdy ten „rozko­
szny”, jak go nazywasz, starzec, staje się słodki jak 
m iód , bądź p ew n a , że obmyśla piekielną jakąś 
sztuczkę.

— Matka często słusznie powtarza, że ojciec bo­
isz się swego cienia.

— Korzystaj z doświadczenia innych! Co się 
stało z temi gwiazdami, które błyszczały blaskiem tak 
żywym ? Widzieliśmy, jak bladły, zniża/y się i oadły.

— Moi dwaj kuzynowie postępowali jak  głupcy.
A pochylając się do ucha ojca, szepnęła:
— Zostaw mi kierunek, a nie podzielimy się 

z nikim.
Pan Lejail oddał jej głęboki ukłon aksamitną 

czapeczką.
— Jesteś śliczną i pełną ambieyi dziewczyną. 

Twoją dewizą jest dewiza ł  ouquet’a : Quo non ascen- 
latn ?••(fDohądże nie. dosięgnę?) Ludwik XIV kazał so­
bie przetłómaczyć dewizę i Fouąuet był zgubiony... 
Szczęściem, że masz zdolności kocie, zerwiesz się 
prędko i zaczniesz biodz znowu.

Założyła się była z dziadem o „dyskrecyę“ i wy­
grała, a gdy ją  zapylał, czem ma przegraną spłacić,

wyłożyła mu, że dawano w La Figuiere obiady,"wie­
czory, przedstawienia amatorskie, ale nie było wielkiej 
wieczerzy i nie tańczono jeszcze. Postanowiono zatem, 
że najpóźniej w dwa tygodnie potem będzie dany nal; 
Ewelina wzięła na siebie urządzenie wszystkiego we­
dług swej woli, i otrzymała najdalej idące pełnomoc­
nictwo, jak to mówią: carte blanche. Przez dni pięt­
naście od rana do wieczora zajmowała się przygoto­
wani imi do owego balu, o którym chciała, żeby długo 
potem mowiono. — Udekorowanie zewnętrzne i we­
wnętrzne, muzyka, wieczerza, słowem pragnęła, aby 
wszystko było bez zarzutu i przeszło oczekiwania po­
wszechno.

Łatwo jest wszystko wybornie wykonać, gdy się 
ma otwarty nieograniczony kredyt, potrzeba wszakże 
posiadać ducha pomysłowości, wielką pilność i zdol­
ność wejścia w najdrobniejsze szczegóły. — Ewelina 
miała głowę na karku nie zapominała o mczem, wy­
syłała z rozgarnianiem rozkazy i zamówienia do Tu- 
lonu, Marsylii i Paryża. Poważna, jak polityk, medy­
tujący nad wielkiem przedsięwzięciem, i na którym 
cięży wielka odpowiedzialność, panna Lejail przybrała 
minę królewską. Słyszała zaledwie połowę tego, co do 
niej mówiono, kazała sobie powtarzać, decydowała 
o wszystkiem sama, burczała iinpertynentów, którzy 
ośmielali się podsuwać jej jaką radę, ciekawych trzy­
mała w stosowr.em oddalenm i pogardzała szemra­
niem zawistnych.

Łani de la Farlede, w której krew wrzała, po­
zwoliła sobie pewnego dnia wsunąć w ucbo panu 
Trayazowi, że Ewelina uważa się za parną i właści

cielkę posiadłości de la Figuiere. Odpowiedział jej 
szorstko:

— Dajcie jej pokój, to inteligentna osóbka "Wre­
szcie do czego się w trącasz? To jej bal

Blandyna wykonała odwrót zrozpaczona.
Pomimo, że babka jej, pani Litniers odważyła 

się na kilka lękliwych uwag w przedmiocie listów z a ­
praszających, Ewelina nie zmieniła ich treści, która 
tak b rzm ia ła : ,'Pan Krzysztof Trayaz i panna Ewe
lina Lejail przyjmują u siebie w poniedz.ałek 10 kwie­
tnia od dziesiątej godziny wieczór. Będą tańce .”

M.ędzy .nnyini zamierzała posłać zaproszenie 
młodemu Anglikowi, panu Hornsby, a Kazimierz z te­
go powodu wszczął wielką sprzeczkę ; od kilku dni 
bowiem skarżył się, że go Ewelina ma za mc, zna­
lazł więc w p. Hornsby powód do wybuchnięcia. — 
Był to młodzien.ee z wielkiego rodu, lecz z najmłod­
szej linii, który przyjechał na południe, jako rekon 
walescent. Prędko się wzmocnił i jeśli nie wiosłował 
na morzu, to przebiegał gory konno. Ewelinę spotkał 
w sąsiedztwie L a  Figuiere i zachowywał się wzglę­
dem niei z wyszukaną uprzejmością. Odtąd wychwa 
lała tego cudzoziemca przed Kazimierzem w wyra­
zach prowokujących i dawała mu go za wzór dosko­
nałości. — Kazimierz powz ął do niego wstręt me do 
opisania. Tłómaczył więc Eweiinie niestosowność tego 
zaproszenia, a gdy się upierała, r z e k ł : .

— Trzeba wybierać między mną a panem Horn­
sby ; jeśli on D r z y b ę d z i e  na bal, ja  na nim s.ę ni e  
pokażę. (C. d. n.).

Jan Dziewoński Wf> 1 W O t c i c  Poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie  z n iż o n y c h : W L O B Z K t we wszystkich możliwych od neniach. 
  1 L_I   Największy wvbór różnych kanw, jedwabi, filozeli, filof.ossu i kordonków  M ydełka, perfum y, szczotki,
H alicka  l. 6 . grzeDienie. O lbrzym i wyDÓr raigustow niejszych zaczętych robótek. .iśiy  Towary z p ierw szo­

rzędnych fabryk, ceny niższe jak wszędzie. w  niedziele i święta Magazyn zamknięty

Rozkład jazdy pociągów
wt-dle  c z a s u  ś ro d k o w o  e u r o p e j s k  e g o  p ó ź n ie j s z e g o  o 36  

p o c h p e  g o d z in a  p  r  z v « h o rt i. i d o L  w o w  a:

kolejowych dla m iasta Lwowa,
m i n u t  od c z a s u  l w o w s k i e g o ,  w a ż n y  od  1 m a ja  189 6  r. 

P o d a g r  s o r l / m a  o d r- h o d 7 i /. e L  v  o w a :

tnieszany
•osobowy

A
*.9obowy

-mieszany
p o s p i e s z .

o s o b o w y  S 1

140 z .łanowa
7”  z Sue/.awy i Czerniowioe
ć 14 z Posala i Jarosławia prze/. Kawk
S ze Stryja i ł .awocznogu
S06 z Łodwołoc/ysk i Brodow
S 4S 7. Krakowa w połączeniu z N. Sączeni,  Jasiem i Rawą 
l 10 z Janowa
1>0 -z Krakowa w poi. z N. Biiczom, Zagórze® i Chyrowem
1 41 ze Stryja i Ławoeznego w połączeniu 7. Chyrowem

i Stanis ławowem  
Ż '1 z Snozawy i Czerniowieo 

z Łodwołoezysk i Brodów 
z Podw oloc/.Tsk i Brodo w 
z Janowa tylko od ,s /6 sl/8 
z Bełzo* w po.aezen.o z Sokalem i Jat osławieni.

Noc

p o s p i e s z .
>;

o s o b o w y
p o s p ie s z .

T
■o <ob, wy

Pospiesz.

po s p ie s z .

ni i es z a n y 
osobow y

mieszany

osobowy  
pospiesz. 
osobo wy 
pospiesz,  
osobowy

--------- „ V 9 do

i i19 z >u(łznwy i Czerniowiec Noc
fi26fi*6 z Krakowa w połączeniu z  Rozwadowem B

7 4k z .1 \\ u owa a 45
8 °* % Rrznobowic 705b4‘ z Krakowa mieszany

z Janowa tylko od lfi/6 — 31/R
Krakowa w połączeniu z  Ń. Sączem i Rawą

osobowy 7«
y 30 z 8 65
(SI z Snczawy i Czerniowiec r 1015

10  00 z Podwołoczysk i Brodów 10**
l o 10 z Law ocznego i Stryja w połącz, r, Chyrowem 

i Stanisławowem
pospiesz 11

IŻ10 z ■Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem  
i Stanisławowem

osobowy 440

5 to z Krakowa w poi. z  N’. S ą  -zpir i J a s i e m . » 5  ”

b do Podwołoczysk i Bronów 
(i10 do Czerniowieo. i Suc.zawy
8* “ do  K r a k o w a  w p o i .  z N. S ą c z e m  i R o z w a d o w e m  
9 14 do B e t z e a  w po i .  z S o k a l e m  i J a r o s ł a w i e m  
9*° do P o d w o ło c z y s k  i B rodów
936 do Stryja i Luwocznego w połączeniu  z Chyrowem  

i Stanisławowem  
9*4 do Janowa
9 5j d-> K r a k o w a  w p o ł ą c z .  z .T as łe m  

I t r 6 chi C z e r n i o w i e c  i S u c z a w y  
l 04 do  J a n o w a  od  *V6 — st/e w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  
l 20 do Lii-zuchow.e od */f —  6/# w n i e d z i e l e  i św ię ta  
2 11 d o  P o d w o ło i r z y s k  i B ro d o w  
2*6 do  C z e rn i o w i e e  i S n o z a w y  
2 50 do  K r a k o w a  w po ł .  z R a w ą  i C h y r o w e m  
3 do  J a n o w a  od 1#/„ —  sl/s ty lk o  w d n ie  p o w s z e d n ie ,  

w in n y m  c z a s ie  c o d z i e n n ie  
3 0! do  S t r y j a  i S k o l e g r  • |
3 10 do  B rz u e l io w ic  od  */5— “/r w d n i e  p o w s z e d n ie

%  - ł l /s c o d z i e n n ie  
p o ł ą c z ,  z N .  S ą c z e n i ,  Z a a

R a  we

7 ,  c o d z i e n n ie

do J a n o w a  od 
do  K r a k o w a  i

i C h y r o w e m  
do S ok , . ia  i J a r o s ł a w i a  p rz e z  
■to S t r y j a  i Ławufczn.-.go 
do  J a n o w a  u l  ' / s — "7« * ° d  '/i 
do  C z e rn io w ie o  i S u e z a w y  
do P o d w o ło c z -  s k  i B r o d ó w
do K r a k o w a  u  pola*-,?.. /. J a s ł e m ,  R o z w a d o w e m  

i N S ą c z e m  
d o  K r a k o w a  w p o ł .  z © k f r o w e m -  J a s ł e m .  R o z ­

w a d o w e m  i N. S ą c z e m  
do S t r y j a ,  Ł a w o c z n e g o  i C h y r  ow a

P o s ł u c h a n i a .
Od godz .  11 do  1 p o p o łu d n i ; :  we ś r o d y  i n i e d z i e l i  

u n a m i e s t n i k a .  —  Od godz,. 11 do  1 p o p o ł u d n i u  we ś r o d y  i n i e  
d z i e l e  u p r e z . d e n t a  k ra to w e j  d y r e k o y i  s k a r m i  K o r y t o n s k i e g i  
O d  godz .  11 do  1 p o p o ł u d n i u  c o .1 z i e n n i e u dy r e k t o r a  poez 
i t e le g ra fó w  Sełuiow-icza .  — Od go-iz 11 do  12  p r z e d p o ł n d m t u i  
c o d z i e n n i e  u d y r e k t o r a  ko le i p a ń s tw o w y c h  D eym y .  — Od 
g o d z .  12 do  1 po p o ł u d n i u  c o d z i e n n i e  z w y ją tk i e m  w t o r k u  
w p r e z y d y u m  w y ższe g o  s ą d u  k ra jo w e g o .  —  O d god/.. 1 do  2 po 
i io łu d n iu  c o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n i e  u m a r s z a ł k a  z wyin . tk ieu  
w t o r k ó w  i f i a t k i  w. ,

\7 ,y s ta w tv i m u z e a .
—  N i e u s . a j ą c a  w y ł l a w a  z ie dnocz .one iro  T o w a r z y s t w a  p r z j  

j a c ió ł  s z t u k  p i ę k n y e h ,  p r z y  p l a c u  sw .  D u c h a  1. 10 ,  I. p i ę t r o ,  je s  
o t w a r t a  e .d z ie n n ie  o l  godzony  li )  r a n o  do godz .  5 no p o ł u d n i u .  — 
W s t ę p  od osoby  k o s z tu j e  w n i e d z i e l ę  15  ct.,  w d n i  p o w s z e d c i i  
30  ct.  Dla  c z ł o n k ó w  w s t ę p  w o ln y .

—  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m ie jsk ie  o tw a r t e  e o d z i e n r  e 
("z w y ją tk i e m  p m iied z ia iK o w )  od 9 ' a n o  do  3 po  p o łu d n iu  (w  n u ­
dz ic ie  i ś w i ę t a  od  g o d - m y  10  do  1). B ib l io te k a  m n / . t a i n a  o t w a r ł a  
co Iz.ieunie od g o d z in y  11 do 3,  w n i e d z i e l ę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  
10  do  J W s tę p  w d n i  p o w s z e d n ie  20  i-t. w  n ie d z ie lę  w o ln y .

—  Z a k ł a a  n a r o d o w y  i m .  O s s o l iń s k i c h .  B i o i u t c k a  o t w a r t a  
c o d z i e n n ie  mi g o d z in y  9 do  2 z w y ją tK iem  n ie d z ie l  i ś w i ą t  u r o ­
c z y s ty c h .  G a b i n e t  m o n e t  i m e d a l i  p o l s k i c h  o t w a r ty  j e s t  d l a  z w i e ­
d z a j ą c y c h  c o d z i e n n i e  w  .wadzimian u rz ę d o w y c h ,  a  n a d t o  we w t o r k i  
i p ią tk i  t a k ż e  od g o f t / i i iy  3 do » p o p - d u d m u .

—  M u z e u m  im ie n ia  D z ie d u s z y c k ic h  we R w o w i e ,  u l i c a  
T e a t r a l n a  1. 18 o t w a r t e  w s i e r p n i u  d l a  p u b l i c z n o ś c i  ty lk o  w n i e -  
d z i i l ę  od g o d z in y  10 r a n o  do 1 po p o ł u d n i r .  W ś r o d y  i p i ą t k i  
t y lk o  d la  pr z) jezJ  n \ c b  z a  p o p r z e d o i e m  z g ł o s z e n i e m  s ię  d o  p r e ­
p a r a t o r a  M u z e u m  y .  R D i i u n d a  l l a i t l a .

— N ie u s ta ją c a  w y s t a w a  w y r o b o w  p r z e m y s łu  k a i o w  gt> 
o t w a r t a  c o d z i u u m e  w u nnu  n i e g d y ś  B io sn id e c k ic h  t p r z y  p la .-u  
H a l i c k i m ) .  W s t ę p  w o ln y  w n o n i e d z i a ł e k ,  c z w a r t e k  i p , ą t e L' W 
i u n e  d n ie  10 et.  od  o soby .  W s z y s t k i e  p rzed  iri-oty n .  s p r z e l a ż

Donoszę niniejszem ie  SKŁAD FAREj ,, POKOSTÓW ,! 
LAKIERÓ W ,‘ OLEJI, ARTYKUŁÓW i NOWOŚCI DOMOWO- 
GCSPCD A RSKICH , dotychczas pod firmą

L. W łodek tfi A. Krajewski 251
istniejący, nadal prowadzić będę sam pod firmą:

L U D W I K  T ^ Ł O I O E S S S -
Dziękując za dotychczas doznawane względy i zaufanie, śmiem 

tuszyć, że sumienność.ą i rzetelnością, w całej pełni i na przyszłość

Uań za8łuż§- L u d w ik  Włodek
Lwów, ul. Hetmańska 1, 4

y y x x x x > o : x x x x

MUCHOMOR
jest do naBjeia 

w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów. Ęynek 38.

xxx<xxxxxxxx

Odróżniajcie 
prawdę od biagiL
Owa m edalezsslugi otrzym ał

S .  W . N I F M O J O W S K l f
za w y ró b  J

jr znakomitych tutek meKlejo- ^ 
n ychl Takiem  -odznaczeniem  
żadna fabryKatutek p o szczy­
cić się nie może. i-j

P r o s z ę  i t y t l n ó  tu te k  
e M em ojow sklego! Wszędzie 

do nabycia ł
y c c y c  vivcyyyyywi|>yy(

£  s -  &|  Winogrona feslawokio kuracyjne i
a  otrzymuje co d n u  świeży transport |  
2  i w yse ła  w ó-ciu kiluwych kos7.acli E

J W ł a d .  B a ż a n t  I |
I  ŁM  korzenny i Mkatóśh i
4  Lu ów, ul. Halicka 1.3  : b

xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx
1 5.

i  Hoberska. został

poziczia
p p .  U r z ę d u  I k o n

bezinteresowni? wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.:

I i  <><£•£* i ? i , A d m im s tra cy a  
„ Ś k y m  polskiegoK.

i zał ożony przez Felicyc z Wasilewskie 
połączony z zakładem

M A R T I  B I E L S K I E J .
Z a k ł a d  p o z o s t a j e  w  d a w n y m  lo k a lu  z  o b s ze rn y m  o g r o d e m  i p rzy jm u je  ucze  

n ice  d o  8 k la s  s z k o ły  u ydz ia łow ej .  j a k o t e i  n a  k u rs a  d o p e łn i a j ą c e .  U c ze n ic e  m o g ą  
b y ć  : d oc h od zą ce  na w y k ł a d y  p r z e d p o ł u d n i e m ;  p ó ł -p e n s y o n a rk i  p o z o s ta ją c e  ca ły  
d z ień  w zak ład z ie  i k o rz y s ta j ąc e  z w y k ła d ó w ,  k o r e p e ty e y j  i k o n w e rsa c y i  w obcych  
ję z y k a c h ;  s ta l e  u m ieszczone  p e n sy o n a rk i  k t ó r y c h  w p i s y  rozpoczyna ją  się  28

s i e r p n i a - 2 2 9  L w ów ,’ ulica Fańska 1. 6 .

xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx

Dla .Panienek,
które ukończyły 8  klasę
prowadzone są kursy dopełń.ające 
o różnym programie Uczemce przyj­
mowane są na cały kurs, jakoteź na 
pojedyncze przedmioty. Wpisy roz­

poczynają się 28 sierpnia.
M. I>i<‘lska. Lwów ul. Pańska 1.5.

Kanrrlarya i reltyritt ogłoszeń
dla rozszerzania interesów handlowo-przemysłowych i prywatno- 
osobistyct przyjmuje, referuje i podaje rozmaite ogłoszenia do 
wszystkich krajowych dzienników po najtańszych cenach na ra ­
chunek własny, według układu z każdą Admimstracyą pisma za­
wartego, co daje możność jak najlepiej i najtaniej wszelkie ogło­
szenia uskuteczniać; adres: u lica  SjTk s tn sk a  30, we Lwowie.

W łaściciel i  k ie ro w n ik  K. k o rzy n io w sk i.  315— 3— k



8 .SŁO W O  PO LSK IE z dnia 10 W rześnia 1896

C H IŃ S K IE
w na jlepszym  g a tunku , na b iałym  m eta lu  a lpakow ym  grubo  
srebrzone , z  na jsłynn iejsze) c. k. f g b r y l i  nadw odnej Ih r r m a n a  
odznaczonej m edalam i na  w szystkich  w ystaw ach światowych. 
W yro b y te ładne i bardzo trw a le , zastępu ją  zu p e łn ie  szczero

srebrne nakrycie. 311 10—4

W y łą c zn y  sk ła d  fa b ryc zn y  w  h a n d lu :

Kazimierza Lewickiego we Lwowie
p r z y  u l icy  Trybunalsk ie j

Z  tej sam ej fa b ry k i je s t także n a kryc ie  Alpakowc  
t. j .  z  białego twardego m etalu  podobnego do srebra n a j­
trw a lsze  do codziennego uzytk u.

Ceny fabryczne i  stale! 
Cennik na zadanie gratis i  franco.
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OGŁOSZENIE LICYTACYI.

ulica Jagiellońska I. 3 (dom własny),
podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe ’ z dniem ostatnim 
lipca 1896 zastawy i papiery wartość.o we, dma 5 i 6 października 
1896 r. w godzinach od 9 do S przez publiczną licytacye (w myśl 
§59 statutów Banku) najwięcej dającemu, za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dni u lieytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty, ani wykunna.-

Lwów, dnia 1 września 1896.

Wolne posady.

E konom  kawaler lub żonaty, znajdzie umieszczenie od 
Nowego Roku, w okolicy Lwowa.

P a n n a  g ra jąca  d o b rz e  na fo r te p ia n ie ,  otrzyma po­
sadę do Rosyi do renomowanej kapeli damskiej, penBya 

30 do 40 zł. miesięcznie i cale utrzymanie.

K uch ta  otrzyma posadę w restauracji.

Zgłoszenia przyjmuje: K ra jow y In s ty tu t  P racy ,  
Lw ów , G rand  H otel  (pasaż l lau sm u n a  0). 324

, ] W oreczk i  do zrywania owoców 
j po 1 złr. I ) ru t  kolczasty cynkowy 
•do ogrodzeń, po złr. 4.50 za 100> 
metrów poleca P io t r  C lirząstoski 
tiandel żelazny we Lwowie plac ka­

pitulny 1 1. (naprzeciw katedry)
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koleją i okrętem, z zaoszczędzeniem opakowania, uskute- 
cznają pod najkorzystniejszymi w arunkam i spedytorzy:
H A F H N E R  £ 02 we Wiedniu, I. Giselastrasse 3.
W szelkie z leeenia  na Galicye i B ukow inę w y k o n u je  zastępca

J. W. S C H W A R Z
Biuro spedycy jne we Lwowie (Pasaż Hausmana 1- 6).

Z l a b o r a to r ju m  techno log ii  chem icznej e. k. s z k o ły  p o l i te ­
chnicznej we Lwowie.

253 Lwów, 16 czerwca 189G.
Do Wielmożnego Paua 

H a z . i m i e r / . ! i  l i j u i m a u a  

w łaściciela chemicznej fabryki atramentów i laków
we Lwowie.

A tram en ty  wyrobu Pańskiej fabryki, badane w mojem labo- 
ratoryum, złożone są z materyałów odpowiednich, działających na 
pióra metalowe, jak najmniej szkodliwie, odznaczają się przytem 
wszelkiemi dobremi własnościami jakie od dobrego atramentu wy­
magamy.

M e  u s tę p u ją  one pod względem jakości podoDnym w y ro ­
b o m  fa b ry k  zag ran icznych

L ak i  do p ieczętow ania , wyrabiane przez fabrykę Pańską 
są wszystkie stosownie do gatunku dobrej jakości.

W. Syniewski P ro f. Br. Pawlewski,
asy s te n t .

Jta&nty, laki listowe, smółki, farby do stampiHi, gray i t, p.
z pierwszei krajowej chemicznej fabryki 

K a z i m i e r z a  B a u m a n a  w e  L w o w i e

ocenione przez Laboratoryum chemiczne Politechniki lwowskiej jako 
worobom zagranicznym nieustępujące 

do nabyc ia  w p ie rw szo rzęd n y ch  sk ła d a c h  w c a ły m  k ra ju .

F a r b y  do i tm p i l l i  wodno luli olejno: czerwona, m a ,  niebieska, fioletowa.
i ei@@p —  kit (niemiecki Syndetikon). 

Guma arabska, Guma sztuczna
"BT B ,  £  czerwone, brunatne lub czarne : pocztowe, kancelarj ine, li- 
J L i f l  H  A  stowe, płaskie inb okrągłe, po 4, 8,16 lub 20 lasek na 1/2ki\o.

SLtM T. (L ak i Łaszkowe) czerwono, ozan.e, zieione. niebieskie, żćłte, srebrne, złote.
C enniki d la  o d sp rz ed a jąc y ch  d a rm o  oplatr. ie .

SflWE

Smęki i Zety pjeijiczt
wykonuje po ukończeniu praktyki 
w Wiedniu i Pradze konc Atelier 
D c ii ty s tyczno- techn iezne  Ama­
lii Szeffcr, wdowy po lekarza 
medycyny; u l ica  O rm iańska  1. 3 

(dom narodny). 398-

STANCYA
Młnde dziewczę od lat 8 - 1 4  uczęszcza­
jące do szkót, znujdzie rodzicielską  
opiekę, dobry wikt, naukę muzyki, ję­
zyków (niemieckiego i francuskiego) za  
skromną opłatą przy rodzinie kobiecej, 
nauczycielskiej vre Lwowie — Oferty 
w Adm inis racyi „Słowa PoKk]°go“ 
składać pod adresem „Wanda Helenn*.

. we Lwowie, w Pasażu Hausmana 1. ti.
D ostarcza  i  u m ieszcza :  współpracowników w działach: rolnych, 

budowlanych, fabrycznych, technicznych, handlowych, przemysłowych 
i rzemieślniczych, również nauczycielki, bony, zarządczynie itp. persoual 
domowy.

Zgłaszający się o posadę opłaca taksę 1 zł. a za wyrobienie po­
sady płaci od 3 do 5 %  od rocznej peusyi, wyjątkowo p racodaw cy  n ie  
ponoszą  żadnych  kosztów , p r z t t o  z wdzięcznośc ią  p rz y jm u jem y  
w szelk ie  zaw iadom ien ia  o  w o ln y ch  posadach . — Pracodawcy 
i poszukujący pracy, otrzymają codziennie wszelkie zgłoszenia jakie w ciągu  
duia poprzedniego nadeszły, zaś dla prowincyi wysyłać się będzie za 
dopłatą 50  ct ua koszta korespondencyi i portów „W  każdą sobotę", 
tygodniowe wiadomości Instytutu. 320—10— 2

P o l e c a  n a b y w c ó w ,  s p ó m i k ó w  i d z i e r ż a w c ó w .  Zgłaszający  
się opłaca powyższą taksę, zaś po załatwieniu interesu op,aca od 1 °/o 
do 5 %  według umowy. W ydaje się jak wyżej codzienne i tygodniowe 
wiadomości za dopła.ą dla prowincj i 50  et.

P r z y j m u j e  z g ł o s z e n i e  n a b y w c ó w  i  m a j ą c y c h  d o  s p r z e ­
d a n i a  m e b l e ,  'd e k o r a c j  e  s a l o n o w e ,  f o r t e p i a n y ,  b r o ń ,  s r e b r n e  
i  z ł o t e  a r t  i t .  p ..  o r a z  g a r d e r o b ę ,  a  w t e n  s p o s ó b  j e d y n i e  
b ę d z i e  m o ż n a  k u p i ć  l u b  s p r z e d a ć  z  p i e r w s z e j  r e k i  n a j K o r z y -  
s i n i e j .  —  K u p u j ą c y  i’ i e  p o n o s i  ż a d n y c h  k o s z t ó w  —  sprzedający 
opłaca taksę od 1 0 — 50  ct. i komisowe w razie załatwienia 1 do 5 prc.

Z a ł a t w i a  odwrotnie w izy p aszp o rto w e i legalizowana doku­
mentów do Rosyi i Niemiec. Za załatwienie wizy paszportowej opłaca 
się 1 złr. i 4-0 ot. na porto oprócz taksy dla urzędów konsularnych.

Kra). In sty tu t Pracy uprasza w końcu aby Wysoua Szlachta, 
wlaśckielt dóbr, fabryk, wtaśc. zakładów przemysłowo handlowych 
itp. raczyli łaskawie donosić o wszelkich wakujących posadach, by 
tym sposobem dać ułatwienie szukającym pracy. Oraz uprasza się 
o liczne zlecenia komisowe.

WINOGRONA
feslawskie kuracyjne

Brzoskwinie i Gruszk-
tjjrrolsłszie

najstaranniej opakowane 

po leca  h an d e l

ALBERTA EZKCWEOiTA
we Lwowie, plac Maryacki 7.

TYROLSKlt GRUSZKI cesarsKie
BRZOSKWINIE WŁOSKIE:

■ p o le c a  n a j t a n i e j  h a n d e l  i

ST. MARKIEWICZA
I jWów , l l f / u e k  l, 4 2 .

Lekcjrj  m uzyki,
języków francuskiego i niemieckiego, 
„wentualuie całe utrzymanie) dla pa­

nienki od 1-go września za SKromnem 
wynagrodzeniem udzieia rzeczywista 
starsza dyplomowana n a u c z y c i e l k a .  
Oferty składać w Administracji „Słowa 

Polskiego" pod adresem .Wanda".

Francuzka
docnodiące, ao dwóch pa­

nienek poszukiwana.
Adres: w kraj. Instytucie pracy, 

Lwów, pasaż Hausmana 6.

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, ntowarz. zarej z ogr. roręką
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Z drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem St. Baylego


